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Należy walczyć z nazizmem 
Do to on zabił Rosenbergów 

— Oświadczył Emmanuel Bloch podczas 
pogrzebu bohaterskich męczenników 

« 

JAK trudno jest umrzeć 
gdy się jest młodym, 
gdy się kocha życie, 

bliźnich, gdy serce roz-
piera miłość i wiara! 

Jak trudno umrzeć, 
gdy się jest świadomym, 
że jednocześnie, na zaw-
sze, uśmiercona zostanie 
istota najbliższa, najuko-
chańsza, że w nieutulonej 
żałobie pozostawia się sta 
rą matkę i dwoje bezbron 
nych małych dzieci... 

A jednak, Rosenbergo-
wie woleli zginąć na krześ 
le elektrycznym, aniżeli 
„współpracować z rzą-
dem", który wymagał od 
nich fałszywych zeznań i 
denuncjacji innych nie-
winnych ludzi. 

„Do ostatniej chwili 
mieli skazani możliwość 
uratowania swego życia, 
gdyby zechcieli mówić" 
i— oświadczył Wi l l iam Car 
roi, naczelnik więzienia, 
któremu rząd powierzył 
przygotowania do egzeku-
cji Rosenbergów. „Przy-
gotowana była specjalna 
linia telefoniczna bezpo-
średnio łącząca więzienie 
z Waszyngtonem". „Otrzy' 
małem rozkaz wstrzyma-
nia egzekucji w każdej 
chwili, gdyby Rosenbergo 
wie oświadczyli, że goto-
wi są współpracować z rzą 
dem, ale żaden z nich te-
go nie uczynił". 

Rząd amerykański li-
czył na słabość, na tchó-
rzostwo, chciał doprowa-
dzić Rosenbergów do u-
padku ducha, do podłości, 
a wtedy pozostawiłby ich 
złamanych, shańbionych, 
ale żywych. 

Takich obywateli mu 
potrzeba, aby nadal mógł 
prowadzić swą politykę 
wyzysku, ucisku i wojny! 

Śmierć Rosenbergów, 

którzy zginęli, bo kochali 
swój kraj, jego obywate-
li i bo w nich wierzyli po-
zostanie na zawsze hańbą 
dla obecnych władców Sta 
nów Zjednoczonych. 

„Hańba Ameryce! Bar-
barzyński i brutalny czyn 
został popełniony" — o-
świadczył p. Emmanuel 
Bloch, niezmordowany o-
brońca męczenników — 
natychmiast po straceniu 
Rosenbergów. „Minister 
sprawiedliwości popełnił 
zbrodnię nie broniąc spra-
wiedliwości amerykań-

skiej. Eisenhower wejdzie 
w historię jako prezydent, 
który zgodził się na tę 
egzekucję", 

Natychmiast po ich stra 
ceniu, ciała obu męczen-
ników odebrane zostały z 
trupiarni więziennej, przez 
rodzinę i przyjaciół Rosen-
bergów i pochowane w 
niedzielę po południu na 
cmentarzu Welwood obok 
Nowego Jorku. Pomimo 
szalejącego terroru tysią-
ce obywateli amerykań-
skich przedefilowało przed 
szklanymi trumnami, w 
których spoczywały zwło-
ki męczenników. 

Wśród odprawionych 
modlitw żałobnych, liczni 
mówcy zabrali głos, aby 
potępić ten „z góry obmyś 
lony, premedytowany, 

mord". Tłum obecnych 
płakał, gdy p. B l o c h 
wspomniał o wysokich ce-
chach charakteru obu o-
fiar: istot kulturalnych, 
serdecznych, pełnych de-
likatności i inteligencji, 
zdolnych do odwagi i bo-
haterstwa". 

„Naród musi wiedzieć 
— oświadczył p. Bloch — 
że Ameryka żyje pod uci-
skiem dyktatora wojsko-
wego przebranego po cy-

wilnemu" „Należy walczyć 
z nazizmem, bo to nazizm 
zabił Rosenbergów" — za 
wołał on. 

Adwokat Bloch i wszy-
stkie komitety obrońców 
Rosenbergów w całym 
świecie rozpoczęły obec-
nie akcję zmierzającą do 
uzyskania całkowitej reha 
bilitacji straconych. 

Sprawa Rosenbergów 
nie jest skończona. W 
chwili gdy rozwydrzone 
siły faszyzmu w Stanach 
Zjednoczonych domagają 
się nowych ofiar, w chwili 
gdy obrońcy Rosenbergów 
wystawieni są na najgor-
sze szykany w chwili gdy 
na sędziego Douglassa, 
k t ó r y zarządził odro-
czenie egzekucji, wyją 
hieny reakcji amerykań-
skiej, cała ludzkość doma-
ga się, w imię praw czło-
wieka, w imię sprawiedli-
wości, w imię honoru 2-ch 
młodocianych sierot, re-
wizji procesu i rehabilita-
cji straconych. 

Gdyby pucz przygotowany 

przez prowokatorow 

z Berlina zachodniego 

udał si^ - Niemcy zaznałyby 

nowej wojny» 
« « 

— oświadczył zwolniony przez Amerykanów 
p. OTTO NUSCHKE 

Trzej Wysocy Komisarze 
w N iemczech Zachodn ich wy-
stosowali do Wysok iego Ko-
misarza radz ieck iego w Ber -
l in ie wschodnim notę protes-
tacyjna przeciw egzekuc j i 
W i l l i G o e t t l i n g a , t e g o szcze-
g ó l n e g o „ b e z r o b o t n e g o ' k to 
ry mieszkając we f rancusk ie j 
stref ie okupacy jne j , zapomo-
gę dla bezrobo tnych p o b i e -
rał w amerykańsk ie j i schwy-
tany został w stref ie radz iec-
k ie j na gorącym uczynku sa-
botażu i p rowokac j i . . . 

Życ ie w Ber l i n ie wschod-
nim wróc i ło do swego normal 
nego stanu. W ł a d z e radz iec-
k ie po in fo rmowa ły w ładze za-
chodn ich stref, że cyrku lac ja 
międzystrefoyra zostanie p o -
nownie otwar ta, aby umożl i -
wić osobom pracu jącym w j e -
dne j stref ie a mieszkającym w 
d r u g i e j , powrót do swych d o -
mów. 

Poza t ym zapowiedz iane, 
p rzed wypadkami , u łatwienia 
cyrku lac j i zostały wprowa-
dzone w życie. Mieszkańcy 
N iem iec wschodnich korzysta 
ją obecn ie z możliwości uzys 
kania paszportów, k tóre poz-
walają im zwiedzić strefy za-
chodn ie , co n ieprak tykowane 
b y ł o o d czterech lat . 

Wysoki Komisarz amery-
kański ozna jmi ł , że w p ią tek 
o godz . 1 1 , 3 0 odprowadzony 
został do strefy wschodniej p. 
O t t o Nuschke. Jak w iadomo 
p. O t t o Nuschke, k tóry jest 
przewodniczącym par t i i Chrze 
ścijańsko - demokra tyczne j i 
w iceprzewodniczącym Rady 
N i e m i e c Wschodnich został 

A. Pinay — piaty z kolei 
kandydat na prem. ministrów 

- wyznaczony przez 
prezydenta Republiki 

PO zwołanym przez p rezydenta Repub l i k i zebran iu przedstawic ie l i , ,n iekomunistycz-
nych g rup pa r l amen ta rnych " i by łych premierów rządu, z k tórego sprawozdanie 
poda jemy poniże j , p rezydent Repub l i k i wyznaczył p i ą tego z ko le i kandydata na 

premiera ministrów. 
Jest nim p. An to ine P inay , który już mia łby wyrazić swą zgodę i stanąć ma praw-

d o p o d o b n i e dzisiaj przed Zgromadzen iem Narodowym, aby z ko le i ubiegać się o inwe-
styturę. 

Jak donosi l iśmy w naszym 
pop rzedn im numerze, na p ro-
pozyc ję prezydenta Repub l i -
ki o d b y ł o się w ub. sobotę w 
hote lu M a t i g n o n zebran ie 
by łych premierów ministrów 
oraz przedstawic ie l i g rup 
Zgromadzen ia Na rodowego 
(za wy ją tk iem komunistów i 
progresistów). 

Zebran ie to mia ło na celu 
ustalić wspólnie opracowany 
p rogram oraz wskazać osobi-
stość, która mia łaby szanse 
otrzymania ilości głosów ko-
niecznych d o inwestytury. 

Po 2 4 godz inach mozol-
we środę siłą porwany i upro n y c h ob rad uczestnicy zebra-
wadzony do strefy amerykan- n j a ustal i l i t .zw. , ,p rogram 

min imum, który przedstawio-
ny został prezydentowi Repu-
b l i k i . 

sk ie j . P. Nuschke, który liczy 

(Dokończenie na sir. 3-ej) 

Paryzanie skl'adaja ho'1'd 
pamięci Rosenbergow 

Po straceniu maTźonkow Rosenbergow 

oburzenie i żałoba we Francji 
w momencie kiedy sprowadza-

no małżonków Rosenberg 
na krzesło elektryczne, 

przed ambasadą USA manifesto-
wały tłumy wzburzonych pary-
żan. W pobliżu, wokół placu de 
la Concorde ustawiło się przeszło 
2.000 policjantów i CRS kas-

kredkami do ust wypisały na mu-
rach domu sąsiadującego z am-
basadą, na ul. Boissy d'Anglas: 
„Żądamy uratowania Rosenber-
gów!" 

Najbardziej brutalne starcia 
policji z manifestującym tłu-

nych w koszarach Beaujon przy 
ul. Fg. St. Honore — było ich 
przeszło 600. 

O godz. 1-ej nad ranem, aresz-
towani zorganizowali minutę ci-
szy dla uczczenia pamięci niewin 
nie straconych Rosenbergów i żą-
dali ażeby policja i CRS stanęli 

bilitację. Na głównych ulicach 
miasta rozlegały się okrzyki „Ei-
senhower morderca!" „Niech bę-
dą przeklęci kaci niewinnie stra-
conych". Tłumy zebrane na chod-
nikach,. podejmowały te okrzyki. 

Manifestacje miały miejsce w 
mieście Meudon. 

X X X 
„Zwracam prezydentowi Ei-

senhowerowi dyplom mój, któ 
ry stracił dla mnie wszelką 
wartość po egzekucji Rosenber-
gów" — oto stówa listu Ray-
mond'a Mocguct r Epinay, od-
znaczonego za pomoc, jaką niósł 
lotnikom alianckim podczas 
wojny. 

Krajowy Związek b. Komba-
tantów i Członków Ruchu O-
poru Francji zwrócił się do b. 
kombatantów i członków Ruchu 
Oporu o zwrócenie orderów, 
które otrzymali za pomoc i ra-

Niże j poda jemy g łówne 
punk ty tego programu ; 

1) w dz iedz in ie f inansowej: 
Nowa konwencja z bart-

k iem Francj i , która ma prze-
widzieć , ,poz iom awansów pro 
wizorycznych d la skarbu pań-
stwa" oraz „system amor tyza-
c j i " Zagwarantowany nowymi 
wp ływami . Jasnym jest że źró-
d ł e m tych nowych wpływów 
mogą być ty l ko nowe poda tk i . 

Op rócz tego przyznanie 
rządowi w te j dz iedz in ie ,,spe 
c ja lne j w ł a d z y " . 

2) W dz iedz in ie ekonomicz 
nej i społecznej powtarzają 
się stare i wytar te f o r m u ł y : 

„Kon ieczność powzięcia 
środków w celu stymulacj i e -
k o n o m i i " że specja lnym u-
wzg lędn ien iem „ b u d o w y d o -
mów mieszka lnych" , ca łkowi -
te za t rudn ien ie pracujących i 
„zachęta do zwiększenia p ro -
duk tywnośc i " oraz „ w ł a d z e 
pub l i czne winny popierać za-
wieranie umów zbiorowych, 
które należy u z u p e ł n i ć " . 

3) W dz iedz in ie po l i t yk i 
zagran icznej : 

Konieczność stworzenia rzą 
du , który by móg ł wysłać 
przedstawiciela na Konfe ren-
cje na Bermudach, gdz ie po -
stawiona zostanie sprawa In-
doch in ; 

Do ostatniej chwili trwa-
^ ła walka o życie dwóch nie- I 
| winnych ofiar histerii wo- ^ 
J jennej. 
k Do ostatniej chwili dele- J 
' gacja za delegacją udawały \ 
W się do ambasady USA w Pa \ 
' ryżu, żądając ułaskawienia \ 
I małżonków Rosenberg. S 

Na zdjęciu: Manifestacja \ 
^ przed ambasadą amerykan- N 
I ską w Paryżu, do której \ 
^ dostępu zabrania policja. S 
| (Fot. 1'FP) ł 

Zwłoki małżonków Rosenberg (Patrz str. 3 sprawozdanie z pogrzebu) (Photo Ass. Press) 

kach, z maskami przeciwgazowy-
mi przewieszonymi przez ramię, 
interweniując gdy tworzyły się 
grupy ludzi, wyrażających gwał-
towny protest przeciwko potwor-
nej zbrodni, która miała mieć 
miejsce. Mimo interwencji poli-
cji i CRS, wzburzenie i niepokój 
zebranych tłumów rosły w miarę 
jak zbliżał się moment egzeku-
cji niewinnie skazanych. Wszy-
stkimi możliwymi środkami lu-
dzie o najrozmaitszych poglą-
dach politycznych manifestowali 
swe wzburzenie. Niektóre kobiety 

N'a wieść o straceniu Rosenbergów Paryzanie oddali im hołd składając kwiaty przed tabli-
cami pamiątkowymi poległych w. walce z hitleryzmem, .(.Photo E. M.) 

mem miały miejsce przy ui. 
Royale. Aresztowano tam kilka 
set osób. 

Przed hotelem Crillon, prze-
chodnie, którzy usiłowali przy-
łączyć się do manifestantów, 
byli brutalnie potraktowani 
przez policję. I tak, p.mi Co-
lette Daugny, członek Związku 
Pisarzy Francuskich, wraca-
jąc tą drogą do domu, odniosła 
obrażenia. Wielu dziennikarzy 
zostało aresztowanych. Praso-
we aparaty fotograficzne rozbi-
te były w kawałki. 

O godz. 23 m. 30 na ul. 
Royale, między Maxim'em i 
Weber'em rozległ się odgłos 
strzału. Jakiś policjant, który 
— jak oświadczył — znalazł 
się. iv tym miejscu sam iv obli 
czu manifestantów strzelił do 
jednego z nich, Victora Cocchi. 
Strzał trafił ofiarę, w prawe 
przedramię i przedostał się do 
prawego uda. Rannego przewie 
ziono do szpitala Hotel Dieu, 
gdzie dokonano zabiegu chirur 
gicznego. Victor Cocchi, który 
nie należy do żadnego ugrupo-
wania politycznego oświad-
czył: 

„Będziemy kontynuować na-
szą walkę o to, ażeby morder-
cy Rosenbergów przyznali 
przed światem, że popełnili 
zbrodnię. I o to, żeby za tę 
zbrodnie zapłacili". 

Nanifestacje trwały do godz. 
2-ej nad ranem. Ludzie przejeż-
dżający ulicą Royale w autobu-
sach i samochodach łączyli swe 
okrzyki z okrzykami manifestan-
tów, skandując: „Żądamy uwol-
nienia Rosenbergów! Eisenhower 
— morderca!" 

O godz. 2 m. 30 w nocy, w ko-
misariacie Grand Palais znajdo-
wało się przeszło 500 aresztowa-

na baczność. Poczem kilkuset lu-
dzi zaintonowało „Marsyliankę". 
O świcie po sprawdzeniu doku-
mentów, większość manifestan-
tów wypuszczono. 

X X X 
W całej Francji trwa akcja 

protestacyjna przeciwko zamor 
dowaniu małżonków Rosen-
berg. 

Opieka Społeczna Środków 
Komunikacji w Paryżu (RATP) 
zebrała w niespełna godzinę 
sumę 10.000 franków „dla dzie 
ci Rosenbergów". 

W każdej niemal fabryce, w 
każdym przedsiębiorstwie, lu-
dzie wyrażają jednogłośnie o-
burzenie i składają hołd pa-
mięci niewinnych ofiar barba-
rzyństwa. 

Na dziedzińcu Sorbony ma-
nifestowało 350 studentów. W 
Szkole Sztuk Pięknych (Beaux-
Arts) liczni studenci zabrali 
głos, zebrano wiele podpisów. 
Złożono wiązanki kwiatów 
przed pomnikiem Toma Pain'a, 
bohaterskiego bojownika o de-
mokrację w USA. 

Manifestacje miały miejsce 
w 17-ej dzielnicy Paryża, przy 
av. Clichy i placu Clichy. 

Przy stacji metra Pernety 
postawiono transparent, pod 
ktgrym złożone zostały kwia-
ty. 

Przemówienia protestacyjne, 
minuta milczenia przy av. St.-
Ouen. W i-ej dzielnicy Paryża 
mieszkańcy składają licznie 
podpisy. 

X X X 
Prowansja, tak jak Paryż, wy-

raziła najgłębsze oburzenie. W 
sobotę wieczór, podczas przeszło 
półtora godziny mieszkańcy Ni-
cei manifestowali przeciwko stra 
ceniu Rosenbergów i o ich reha-

towanie życia lotnikom amery-
kańskim, o podarcie dyplomów 
podpisanych przez gen. Eisen-
howera — w celu zamanifesto-
wania oburzenia przeciwko stra 
ceniu Rosenbergów i wyrażenia 
hołdu ich pamięci. 

. X X X 

„Centre d'action des gauches 
Indépendantes", w komunikacie 
podpisanym przez Yves Dechezel-
les, Maurice Lacroix, Robert Lu-
cente, Jacques Madaule, Jacques 
Nantet, Paul Rivet, domaga się 
zrewidowania procesu, który u-
czynił z Michel'a i Robbie'go Ro-
senberg dwie sieroty. 

Wczoraj paryscy robotnicy prze 
mysłu metalurgicznego, przerwa-
li pracę dla uczczenia pamięci Ro 
senbergów. 

W Joinville Komitet Obrony 
zorganizował manifestację o go-
dzinie 20-ej. 

O godz. 19 m. 30 Msza św. zo-
stała odprawiona przez księdza 
Boulier. 

4) Rewizja Konstytuc j i , 
szczególnie paragrafu do t y -
czącego procedury rozwiąza-
nia Par lamentu, która to re-
wizja, jak się podkreś la, ma 
na celu „ zapewn ien ie t rwa-
łości r z ą d u " . 

Fakt, że przedstawic ie le 
kapi ta l is tów podkreśla ją spe-
c ja ln ie sprawę „ p r o c e d u r y 
rozwiązania" i t ym samym re-
wizj i prawa wyborczego świad 
czy, że wobec n iezadowole-
nia, jak ie panu je wśród sze-
rokich warstw społecznych, 
które żądają ca łkowi te j zmia -
ny po l i t yk i , odpowiedz ia lne 
czynnik i starać się będą wszel-
k imi środkami jeszcze bardz ie j 
zmniejszyć ilość prawdziwych 
przedstawic ie l i narodu w par -
lamencie, by tym ła twie j móc 
iść po l in i i interesów kap i ta -
listów francuskich -, po l in i i i n -
teresów imper ia l i zmu amery -
kańskiego. 

W przeprowadzen iu tych 
p lanów burzuazją francuska 
pos ługu je się przywódcami 
par t i i socjal istycznej, którzy 
mają specjalną rolę do o d e -
gran ia . 

Przywódcy socjalistyczni 
przedstawi l i w M a t i g n o n p ro -
gram, z k tórym przedstawi-
c ie le innych g rup par t i i reak-
cyjnych wyrazi l i w zasadzie 
swą zgodę . 

Socjal iści wycofal i się j e d -
nak z tych ob rad p o d pre,tek-
stem, że istnieje n iezgoda j e -
śli tyczy środków jak ie należy 
zastosować celem zastosowa-
nia te j po l i t yk i . 

Jasnym jest, że socjaliści 
nie chciel i wstąpić do rządu 
j edyn ie d la tego że przypusz-
czają oni iż p o d płaszczykiem 
opozyc j i będą mogl i ła tw ie j 
prowadzić swą rozłamową ro-
bo tę i nie dopuścić lub co naj 
mnie j hamować rozwój rea l i -
zującej się jedności francus-
k ie j klasy robotn icze j . 

Na leży przypomnieć , że to 
właśnie socjaliści, którzy obeć 
nie wyrażają swą rzekomą nie-
zgodę z po l i tyką rządu, zai -
naugurowal i w maju 1 9 4 7 r. 
z ówczesnym premierem rzą-
du socjalistą Ramadiere tzw. 
po l i t ykę at lantycką. O d tego 
czasu n igdy się te j po l i tyce 
nie przeciwstawial i g łosując 
zawsze za budżetem wo jen-
nym, k tó rego ciężar spada 
na masy pracujące i un iemoż-
liwia zastosowanie po l i t yk i słu 
żącej interesom szerokich mas 
pracuiących. 

Poza tym przywódcy socja-
listyczni czyni l i wszystko co w 
ich mocy aby nie dopuścić do 
jedności akc j i klasy robo tn i -
czej, która by mogła spowodo 
wać zmianę po l i t yk i W kra ju. 

Światowa Rada Pokoju 
wystosowała 

apel do narodow świata 
Poniżej podajemy apel Światowej Rady Pokoju przyjęty' 

'.jednomyślnie w sobotę rano w Budapeszcie przez delegatów. < 
>gości i obserwatorów, którzy wzięli udział w obradach 
,Światowej Rady. 

r ASWITAŁA wielka nadzieja. Obecnie wszyscy ludzie na 
świecie zdają sobie sprawę, że układy między państwa-

1 mi są możliwe do przeprowadzenia. Można położyć kres ' 
Ç rzezi wojennej. Można zakończyć zimną wojnę. 

W takich godzinach, wzywamy uroczyście narody, ażeby; 
£ żądały od swych rządów przeprowadzenia układów. 

Do nas należy podtrzymywanie każdej inicjatywy, nieza- < 
> leżnie od tego od jakiego by wyszła rządu, która dąży do roz-5 
>wiązania drogą pokojową istniejących konfliktów. 

Do nas należy rozbicie projektów tych, którzy dążą do5 
'unicestwienia lub opóźnienia układów. 

Ocalenie pokoju leży w zasięgu naszych możliwości. Mu-^ 
jSimy je wywalczyć. Budapeszt, 20 czerwca 1953 r.< 



W 80-ta rocznice urodzin Statua Voltaire'a sprzedana droga licytacji 

HENRI BARBUSSE 
W maju br. minęła osiemdzie-

siąta rocznica urodzin Henryka 
Barbusse'a, jednego z najwięk-
szych francuskich pisarzy rewo-
lucyjnych. 

Zycie i dzieio Barbusse'a wy-
pełnia bez reszty jedna sprawa: 
walka o pokój. Tej sprawie Bar-
busse poświęcił swój talent, wszy-
stkie swoje sity. Był jej trybu-
nem, organizatorem i żołnierzem 
w okresie międzywojennym. 

Z powodu przypadającej w ro-
ku bieżącym rocznicy, we Francji 
i w Związku Radzieckim ukazał 
się szereg publikacji wskazują-
cych na dzieło Barbusse'a jako 
na przykład i natchnienie w dzi-
siejszej walce, o Pokój i o szczęś-
cie ludzkości. 

„Ogień", pierwsza wielka po-
wieść Barbusse'a, narodziła się w 
okopach, a napisana została w 
lazarecie wojskowym. Gdy uka-
zała się w druku — wojna eu-
ropejska szalała w całej pełni. 
Był rok 1916. „Ogień" był wów-
czas gwałtownym protestem prze-
ciwko zakłamaniu, przeciwko na-
cjonalistycznej propagandzie wo-
jennej, zachłystującej się „hono-
rem", „godnością narodu" i „po-
święceniem dla ojczyzny". Bar-
busse ukazał nagą prawdę woj-
ny. Powszedni dzień frontowego 
żołnierza przeciwstawił urzędo-
wemu romantyzmowi „wojenki, 
wojenki". Ukazał ludzką stronę 
wojny. Sięgnął do ludzkiego nie-
szczęścia. Pokazał synów ludu, 
synów proletariatu wydanych na 
cierpienie i śmierć. 

Barbusse nie ograniczył się w 
„Ogniu" do obnażenia wojny, do 
ukazania nagiej prawdy o woj-
nie, i na tym polega jego wiel-
kość jako pisarza rewolucyjnego. 
„Ogień" nie jest tylko powieścią 
antywojenną w ogóle, nie jest 
jedną z powieści pacyfistycznych, 
jakich wiele powstało po wojnie 

1914-1918. Bslrbusse powieść swo-
ją pisał z wyraźnych pozycji ide-
ologicznych. Przedstawiając gro-
zę wojny autor „Ognia" wskazał 
na konkretnych jej sprawców. 
Barbusse oskarża kapitał, oskarża 
zbrojeniowe koncerny Kruppa i 
Schneidera, oskarża kapitalisty-
czne rządy europejskie, które ka-
żą milionom synów ludu ginąć 
za cudzą sprawę. 

Zapewne, postawie pisarza brak 
jeszcze konsekwencji. Dla boha-
terów jego wizja przyszłego, lep-
szego świata jest jeszcze tylko 
pięknym marzeniem. Nie są oni 
przygotowani do czynu. Istotnie, 
tworząc „Ogień" Barbusse nie 
miał jeszcze wiary w rewolucyj-
ną siłę mas ludowych. Nic w tym 
dziwnego zresztą. „Ogień" pow-
stał w 1916 roku. Dopiero Rewo-
lucja Październikowa, dopiero 
przykład Związku Radzieckiego 
uczyniły z Barbusse'a konsek-
wentnego i nieprzejednanego bo-
jownika o wolność, o socjalizm, 
o pokój. 

W następnej swej powieści 
(„Jasność" — 1919) Barbusse pi-
sze już wyraźnie: „Na ziemi ży-
je półtora miliarda wyzyskiwa-
nych. Zanim nowy porządek na-
stanie, trzeba z korzeniami wyr-
wać stary ustrój". Już w pełni 
wierzy, że dopiero socjalizm wyz-
woli człowieka i położy kres woj-
nom. 

Ta wiara w socjalizm jest źród-
łem i natchnieniem ogromnej, 
porywającej działalności Barbus-
se'a. Pióro pisarza nie wystarcza 
mu. Szuka kontaktu z masami, 
z żywym człowiekiem. Praca or-
ganizacyjna, działalność dzienni-
karska, publicystyczna... Tworzy 
międzynarodowy związek byłych 
uczestników wojny. Grupa „Jas-
ność" (Clarte), której był głów-
nym organizatorem, skupiła elitę 
postępowej literatury zachodnio-
europejskiej z Anatolem Fran-
cem, Romain Rollandem i Ste-
fanem Zweigiem na czele. Ode-
grała ona dzięki Barbusse'owi w 
łatach 1919 — 1923 wielką rolę 
mobilizującą intelektualistów Eu 
ropy Zachodniej do wojny prze-
ciwko wojnie. Lenin żywo inte-
resował się działalnością grupy 
Clarte. 

Barbusse, od roku 1923 czło-
nek Komunistycznej Partii Fran 
cji, piórem pisarza i żywym sło-
wem trybuna walczy w szeregach 
proletariatu. Demaskuje biały 
terror. Organizuje w Paryżu, Lon 
dynie i Wiedniu komitety w o-
bronie ofiar białego terroru na 
Bałkanach. Otwiera Kongres 
Przyjaciół Związku Radzieckiego 

w Kolonii. Jest jednym z inicja-
torów antywojennych kongresów 
w 1932 i w 1933 roku. Przed śmier 
cią (1935) pracuje nad zorgani-
zowaniem Międzynarodowego An 
tyfaszystowskiego Kongresu Pi-
sarzy w Obronie Kultury. 

Barbusse wierzył w człowieka. 
Wierzył w potęgę dobra. Jeden 
z pierwszych na Zachodzie powi-
tał z entuzjazmem Rewolucję Paź 
dziernikową. W walce, którą to-
czył, Związek Radziecki był dlań 
natchnieniem i argumentem. Na-
pisana pod koniec życia książka 
0 Stalinie jest wyrazem miłości 
1 podziwu dla wodza postępowej 
ludzkości. 

Zycie Barbusse'a jest przykła-
dem żarliwości. Jego dzieło pi-
sarskie jest jednym z najwięk-
szych pomników antyimperialisty 
cznej sztuki. 

W G a l e r i i C h a r p e n t i e r w 

P a r y ż u s p r z e d a n o o s t a t n i o 

d r o g ą l i c y t a c y j s t a t u e 

w i e l k i e g o f i l o z o f a f r ancus -

k i e g o V o l t a i r e ' a , d ł u t a r zeź -

b ia rza H o l i d o n . 

S ta tua , w i e l k o ś c i n a t u r a l -

n e j , w y k o n a n a zos ta ła w r. 
1 7 8 1 . 

( P h o t o U n i v e r s a l ) . 

Katastrofizm amerykański 
Jesteśmy świadkami stałego 

spadku zainteresowań literac-
kich i produkcj i książek na ryn 
kach amerykańskich , jednocześ 
nio obserwujemy niebywały 
wzrost czytelnictwa i wręcz 
imponu jący rozmach w y d a w -
niczy w krajach demokracj i lu-
dowej . Od czasu gdy władza 
ludowa podjęła zadanie uprzy-
stępnienia książki szerokim 
masom pracu jącym, nakłady w 
Polsce wzrosły stokrotnie. Nie 
tylko wzrosły niepomiernie na-
kłady naszych k lasyków, ale 
często tłumaczenia np. klasy-
k ó w angielskich czy francus-
kich osiągają u nas większe 
nakłady niż wydan ia oryginal -
ne we Franc j i czy Angli i . 

Jakie są przyczy pogłębiają-
cego się upadku czytelnictwa 
w Ameryce . Jednym z powyż -
szych czynników jest niewątpl i -
wie świadome wypierane książ 
ki przez tanią cywi l izac ję tech-
niczną. W r o g i e m książki od da-
w n a już stało się kino i radio. 
Obecnie przybyła jeszcze tele-
wizja . Wszystko to służy ogłu-
pianiu widza i słuchacza, przy-
zwycza janiu go do biernego 
p r z y j m o w a n i a wrażeń. Wie lk ie 
i lustrowane magazyny stano-
wią również niebezpieczną na-
miastkę. Są to jednak przyczy-
ny wtórne. Przyczyn istotnych 
szukać należy w samej struk-

Zycie i tworczosc wybitnego pisarza radzieckiego Sarridina Ajni 
Z okazji 75-ej rcznicy uro-

dzin, został odznaczony orderem 
Czerwonego Sztandaru Pracy 
Sarridin Ajni, Prasa radziecka 
poświęca mu liczne artykuły, a 
w stolicy Tadżykistanu — Sta-
linabadzie obchodzono uroczy-
ście urodziny wielkiego pisa-
rza, pioniera współczesnej lite-
ratury tadżyckiej, przewodni-
czącego tadżyckiej Akademii 
Nauk. 

Książki Ajniego przetłuma-
czone na wiele języków są czy-
tywane zarówno w Związku Ra 
dzieckim jak i w innych kra-
jach. Nad brzegami Gangesu 
czy nad Wisłą dowiadują się 
czytelnicy z powieści Ajniego o 
niedoli Tadżyków pod jarzmem 

Ze skarbnicy polskiej sztuki ludowej 
( KORESPONDENCJA Z POLSKI ) 

emirów (książąt) bucharskichi 
o zmianach na lepsze po Rewo-
lucji Październikowej. 

Sarridin Ajni urodził się w 
r. 1878 w okręgu bucharskim. 
Kiedy miał lat jedenaście zmar 
li na dżumę jego rodzice i chło-
piec musiał sam zarabiać na 
swe utrzymanie. Równocześnie 
uczęszczaś do szkoły religijnej 
(medresy). Nauka w niej czer-
pana nie zadowoliła żądnego 
wiedzy chłopca. Zaczął on czy-
tywać utwory literatury kla-
sycznej tadżyckiej i zagranicz-
nej. 

IV końcu ubiegłego wieku 
został kraj jego przyłączony do 
Rosji. Zaczął się rozwijać prze-
mysł i powstał proletariat 
miejscowy. Przyjazne stosunki 
między robotnikami rosyjski-
mi i tadżyckimi przyczyniły 
się do zbliżenia obu narodów 
Wpływ postępowej literatury 
rosyjskiej przyczynił się do 
podniesienia poziomu kultural-

nego ludu tadżyckiego. Wresz-
cie Rewolucja rosyjska 1915 r. 
przyśpieszyła proces uświado-
mienia klasowego narodów Azji 
Środkowej. 

Pod wpływem wyżej wspo-
mnianych czynników ukształ-
towały się poglądy społeczne 
Sarridina Ajniego. Jego wier-
sze sprzed Rewolucji Paździer-
nikowej ściągnęły na niego ka-
rę więzienia i chłosty: otrzy-
mał on 75 cięgów rózgą. Brat 
jego został stracony na rozkaz 
emira, popieranego przez rząd 
carski. 

Z więzienia zwolnili Ajniego 
rosyjscy żołnierze rewolucyjni 
Udaje się on wtedy do Samar-
kandy, gdzie już istniała wła-
dza radziecka i tam zajmuje 
się nauczaniem. Zresztą byt 
nauczycielem i pisał podręczni-
ki szkolne jeszcze przed tym o-
kresem, ale wtedy szkoła zo-
stała zamknięta z rozkazu e-
mira i pisarz wstąpił do nie-

legalnej organizacji p.n. „Wy-
chowanie dzieci". 

Rozkwit talentu Ajniego przy 
pada na pierwsze lata władzy 
radzieckiej. Jego „Marsz wol-
ności" napisany w r. 1918 — 
to pieśń przepojona duchem re-
wolucyjnym i stanowiąca za-
lążek tadżyckiej literatury so-
wieckiej. 

Najważniejszą jednak for-
mą jego twórczości jest po-
wieść i nowela. „Odina albo 
przygody biednego Tadżyka" 
(napisane w r. 1927), „Dochun-
da", „Niewolnicy", „Wspo-
mnienia" oto główne dzieła, od-
żwierciadłające życie, walkę i 
zwycięstwo jego narodu. 

W nagrodę, za niestrudzoną 
pracę na niwie społecznej i w 
uznaniu jego zasług w dziedzi-
nie szerzenia oświaty i kultury 
naród wybrał Ajniego posłem. 
do Rady Najwyższej ZSRR i 
do Rady Miejskiej w Stalino-
badzie. 

turze społecznej Stanów Zjed-
noczonych i w psychologicz-
nych konsekwenc jach życia w 
niepewności, w c iąg łym podnie-
ceniu i strachu przed jutrem. 

Czytelnikowi amerykańskie -
m u każe się szukać ucieczki od 
rzeczywistości. Łatwiej znajdzie 
to zapomnienie w sensacy jnych 
magazynkach, w telewizji czy 
wreszcie, gdy chodzi o książkę, 
w ordynarne j pornograf i i czy 
powieści kryminalne j . Nie m a 
czasu na kontemplację. Nie 
daje mu się, jak czytelnikowi 
państw ludowych, wiedzy o ży-
ciu ani a f i rmac j i lego życia. 
Daje m u się przemi ja jący dresz 
czyk. 

Jedno szczególnie z jawisko 
godne jest, wyda je mi się, roz-
ważenia. Mam na myśl i tema-
tykę powieści fantastycznych. 
Powieści na tematy nadprzyro-
dzone, modne obecnie w Ame-
ryce, mówią nam więcej o wa-
runkach życia amerykańskiego 
niż powieści obyczajowe. Brzmi 
to jak paradoks, ale n im nie 
jest. Współczesna powieść oby-
cza jowa prawie nie istnieje, 
jest ona z reguły zakłamana, 
nie atakuje istotnych proble-
m ó w życia amerykańskiego , 
r ozgrywa się w środowisku mi 
l ionerów i gwiazd f i l m o w y c h . 
Natomiast spora ilość fantas-
tycznych powieści pseudo - na-
u k o w y c h ukazuje n a m praw-
dziwe niepokoje i n iekłamane 
nastroje czyte lników amery -
kańskich. 

Moda powieści n a u k o w y c h i 
fantastycznych powstała wraz 
z r ozwo jem industrializacji w 
polowie wieku dziewiętnastego. 
Ostalnie lat kilkadziesiąt przy-
niosły n a m więcej zmian niż 
poprzednie tysiąclecia. Goniec 
w y s y ł a n y przez Cezara do Ga-
lii jechał tak samo długo jak 
poczta w y s y ł a n a przez Napoleo-
na z Rzymu do Paryża. Jedno 
ostatnie stulecie dało n a m pa-
rę i elektryczność, f i l m i radio, 
obaliło przestrzeń ,oderwało 
człowieka od ziemi. Ten rozwó j 
w y n a l a z k ó w technicznych m u -
siał działać na wyobraźnie czło 
wieka. Powstały fantazje nau-
kowe. T. Moore'a. Bel lamy'ego, 
Verne 'a i H. G. Wel lsa , By ły 
to jednak fantazje humanis tycz 
ne, postępowe, związane z wie l -
k i m procesem ujarzmiania przy 
rody. Fantaz jom t y m dziś na-
daje kształt rzeczywisty Z w i ą -
zek Radziecki, real izując to, o 
c zym pisarze w państwach ka-
pital istycznych kiedyś marzyć 

ty lko mogl i . Nie było w tych po 
wieściach katastrofizmu i pe-
symizmu, lak typowego dla 
współczesnej amerykańskie j po 
wieści fantastycznej. 

Miałem ostatnio w ręku dwie 
amerykańskie antologie wyda-
ne przez G. Gronkl ina „ Invaders 
of Earth" i „The Best of Scien-
ce Fict ion" . ( „Najeźdźcy Z iemi " 
i „ W y b ó r Powieści Nauko-
w y c h " ) Motyw zagłady gro-
żącej mieszkańcom Ziemi ze 
strony ta jemniczych przyby-
szów z przestrzeni międzypla-
netarnej przewi ja się przez 
wszystkie niemal opowiadania . 
Energia a t o m o w a występuje 
ty lko i wyłącznie w formie ni-
szczycielskiej. Życie organiczne 
na Ziemi zostaje zgładzone 
przez jakieś straszliwe mon-
"stra, przez potwory z Marsa 
czy Venus. Ani jedna z tych 
n a u k o w y c h powieści nie w y -
biega ku jak imś w iz j om lep-
szego życia zbiorowego. Nie 
ma tam ani walk i z choroba-
mi ani obrazów u jarzmione j 
przyrody, próżno szukać tam 
obrazu świata w y z w o l o n e g o z 
wo jen i nęcjzy. 

Nie pozbawiony ironii jest 
fakr, że s łowo „n ih i l i zm" , któ-
re w publ icystyce a m e r y k a ń -
skiej stosowane było stale w 
odniesieniu do psychiki , rosy j -
skiej, stało się na jdoskonal -
szym okreś leniem ostatnich prą 
d ó w amerykańsk iego piśmien-
nictwa. Jest to dzisiaj typowe 
p iśmiennictwo schy łkowe . 

Drugi Kongres Kultury 
ludowe) we Włoszech 

Obradujący ostatnio w Bolo-
nii Drugi Kongres Kultury Lu-
dowej zajmował się również spra-
wami teatru, które omawiała ko-
misja teatru i widowisk ludo-
wych. 

Poruszono m. in. zagadnienie 
włoskiego teatru narodowego, o-
mawiając przyczyny wstrzymują-
ce jego rozwój, konieczność za-
cieśnienia stosunków między łudź 
mi teatru i szeroką publicznoś-
cią, oraz możliwości jednolitej 
akcji, zdążającej do stworzenia 
nowoczesnego teatru narodowe-
go. 

Tematem dalszych obrad były 
problemy Teatru Ludowego, a 
więc: przyczyny, hamujące jego 
rozwój, oraz konieczność lepszej 
organizacji zespołów artystycz-
nych i podniesienia ich poziomu. 
Wreszcie ostatnie z omawianych 
zagadnień teatralnych dotyczyło 
rozwoju teatru młodzieżowego, ja-
ko czynnika wychowawczego. 

— Jak ie t o wszystko ś l icz-
n e , o r y g i n a l n e , a j e d n o c z e ś -
n i e b a r d z o swo jsk ie , skąd t y -
le p i ę k n y c h w z o r ó w i t a k i e 
b o g a c t w o k o l o r ó w ! — z a -
chwyca ł się k a ż d y , k t o o g l ą -
d a ł w Ins t y tuc ie W z o r n i c t w a 
P r z e m y s ł o w e g o w Warszaw ie 
p o k a z w y n i k ó w p r a c y n a d w ł ą 
c z e n i e m d o wzo rn i c twa p r z e -

m y s ł o w e g o s a m o r o d n e j t w ó r -
czości l u d o w e j . 

P o k a z t e n b y ł k o ń c o w y m 
e t a p e m p i ę k n e g o z o b o w i ą z a -
n ia , p o d j ę t e g o p r zez Ins ty tu t 
d l a uczczen ia 6 0 roczn i cy u -
r o d z i n B o l e s ł a w a B i e r u t a . 

Ins ty tu t W z o r n i c t w a P r z e -
m y s ł o w e g o o b r a ł n i e w ą t p l i » 
w i e słuszną d r o g ę s i ęga jąc 

te w z o r y na s p ó d n i c e i b l u z - ^ 

| Henryk 
s 

Sienkiewicz 

d z i e w c z ę t a z 

Przyszło to na świat wątłe, 

„ d w o j a c z k ó w " , w k t 6 - 1 f l a b e " K u t 7 ' c o s i ę b y ł y z e b r a 

kobieta nosiła M y P r z y t a P c z a m e P o ! o z m c y ' 

d o zasobów p i ę k n a t k w i ą - w z o r ó w l u d o w y c h ! 
cych w sztuce l u d o w e j i szuka — t k a n y c h o n - j 
j ąc o r y g i n a l n y c h , s a m o r o d n y c h g iś na w a r s z t a t a c h ^ 
t a l e n t ó w , k t ó r y m i z a o p i e k o - r ę k o d z i e l n i - ' 
wa l i się w y b i t n i p l as t ycy . I n -
s ty tu t z o r g a n i z o w a ł l i czne k u r 
sy i z e s p o ł y p r o j e k t a n c k i e . 

T e b a r w n e chus tk i p r o j e k -
t o w a ł y w i e j s k i e k o b i e t y z Ż a -

k i m a l o w a ł y 
P o d h a l a . 

A p o d w ó j n a t o r b a p l a ż o - s 
wa, czyż n i e p r z y p o m i n a t r o - | 
chę 
rych wiejska < kręciły g ł owami i nad m a t -
w p o ł u d n i e o b i a d d l a r o d z i - 1 k ą i n a d dzieckiem. K o w a l k a 
p y p r a c u j ą c e ] w p o l u ? s Szymonowa, która b y ł a naj-

Są t u t r a n s p o z y c j e s t a r y c h ! mądrzejsza poczęła chorą pocie-
YJYIM | SZAĆ: 

J _ Dajta — powiada — to za-
h palę nad w a m i gromnicę , juże 
s z was nic nie będzie, m o j a ku-
| mo ; już w a m na tamten świat 
N się wybierać i po dobrodzieja 
^ by posiać, żeby w a m grzechy 
J wasze odpuścił. 
' — Ba! — powiada druga — 
| a chłopaka to zara trza och-
\ rzcić; on i dobrodzieja nie do-
^ czeka, a — powiada — błogo 
"» będzie, co choć i strzygą się nie 
^ ostanie. 
w Tak mówiąc , zapaliła g r o m -
' nicę, a potem, wz iąwszy dziec-
| ko, pokropiła je wodą, aż poczę 
v ło oczki mrużyć i rzekła jesz-
^ cze: 
s — Ja ciebie „krzcę" w imię 
| Ojca i Syna i Ducha Świętego 

i daję ci przezwisko Jan, a te-
razże duszo „krześc i jańska" 
idź, skądeś przyszła. Amen. 

Ale dusza chrześci jańska nie 
miała wcale ochoty iść, skąd 
przyszła i opuszczać chuderla-
wego ciała : owszem, poczęła 

Janko Muzykant 

n i - s 

w z o - ^ 

l i p i a , t e wzorzys te t k a n i n y — 

t o p raca z e s p o ł u K u r p i a n e k , 

n i c z y c h , 

ry dawnych „ d e - i w i e i z g a , ; nogami tego ciała, ja-
, ,, " | ko mog ła i płakać, chociaż tak 

sek , stosowanych s s l a b o j żałośnie, że jak m ó w i ł y 
w c h a ł u p n i c z y m s p o I k u m y : „Myś la łby kto : kocię, 
s o b i e d r u k o w a n i a | n i e k n c i ( ? ' a l b o c o ! " 
,, J Posiano po księdza ; przyje-
t k a n i n , i wzo ry w y - ^ z r o b i , 

swoje , odjechał : 
c i n a n e k k u r p i o w - J chorej zrobiło się lepiej. W ty-
sk ich — n a j r o z m a - | dzień wyszła baba do roboty, 
i tsze „ l e l u j e " i v Chłopak ledwo zipał" ale zi-

| pał; az w czwartym roku oku-
„ g w i a z d y . W s z y - s kała kukułka na" wiosnę choro 
stko, co w y r o s ł o w ( bę, więc się poprawił i w jak im 
p o l s k i e j sz tuce l u - i t a k i m z d r o w i u d ° s z e d ł do dzie-

I siątego roku życia, 
d o w e j i ma n a r o d o - ^ Chudy był zawsze i opalony, 

. JÉLLIÈ W q i k t r a d z brzuchem w y d ę t y m a zapad-
' l łymi policzkami; czuprynę miał 

c j ę . Jest p i e c z o ł o w i - ' konopną, białą prawie i spada-
. | jącą na jasne wytrzeszczone o-

c e o p r a c o w a n e , I c > y
!
 p a U

J
z ; ! C e J ^ j a k b y 

o d d a n e na u ż y t e k | w jakąś niezmierną dalekość 
. . . s wpatrzone. W zimie s iadywał 

p o l s k i e g o p r z e m y - 1 z a p j e c e m ; p n p | a k i w a , c i c
>

h ( ) z 

s łu , b y n i e z n a n e d o ^ zimna, a czatcm i z głodu, gdy 
, , I matula nie mieli co włożyć ani 

n i e d a w n a p i ę k s d o p i e c a i a n i d o g a r n k a ; l a t e m 

no d o t a r ł o o b e c n i e * chodził w koszulinie, przepasa-
, , . , , | nej krajką i w s ł omianym „ka 

d o k a ż d e g o d o m u < palusie", spod którego obdartej 
i d o k a ż d e g o c z ł o - j k f ) n i spoglądał .zadzierając, jak 

v ptak, g łowę do góry. Matka, bie 
w i e k a . | dna komornika, ży jąca z dnia 

s na dzień, niby jaskółka pod cu-
M . Sz. k dzą strzechą, może go t a m i ko-

chała po swo jemu, ale biła dość 
często i nazywała „odmieńcem" . 
W ó s m y m roku chodził już jako 
potrzódka za bydłem lub, gdy 
w chałupie nie było co jeść, za 
bedłkami do boru. Że go tam kie 
dy w i l k nie zjadł, zmiłowanie 
Boże. 

Byt to chłopak nierozgarnię-
ty bardzo i, jak wiejskie dzie-
ciaki, przy rozmowie z ludźmi 
palec do gęby wk łada jący . Nie 
ob iecywal i sobie nawet ludzie, 
że się w y c h o w a , a jeszcze 
mnie j , żeby matka mog ła do-
czekać się z niego pociechy, bo 
i do roboty był ladaco. Nie w ia 
domo, skąd się to takie ulęglo, 
ale na jedną rzecz był ty lko 
łapczywy, to jest na granie. 
Wszędzie leż je słyszał, a jak 
tylko trochę podrósł ,tak już o 
n iczym i n n y m nie myślał . Pó j 
dzie .bywało, do boru za byd-
łem albo z dwo jakami na ja-
gody, to się wróc i bez jagód i 
m ó w i szepleniąc: 

— Matulu! tak ci coś w bo-
ru „grlało'1 . Oj! Oj! 

A matka na to: 
— Z a g r a m ci ja, zagram 1 

Nie bó j się! 
Jakoż czasem sprawiała m u 

warząchwią muzykę. Chłopak 
krzyczał, obiecywał , że już nie 
będzie, a taki myślał , że tam 
coś w boru grało... Co? albo on 
wiedział?... Sosny, buki, brze-
zina, wi lgi , wszystko grało : 
cały bór i basta! 

Echo też... W polu grała m u 
bylica, w sadku pod chałupą 
ćwirkota ly wróble, aż się wiś-
nie trzęsły! Wieczorami słuchi-
wał wszystkich głosów, jakie są 
na wsi i pewno myślał sobie, 
że cala wieś gra. Jak posiali go 
do roboty, żeby gnó j rozrzucał, 
to m u nawet wiatr grał w wi-
diach. 

Zobaczył go tak raz karbowy 
stojącego z rozrzuconą czupryną 
i s łuchającego wiatru w drew-
nianych widiach... zobaczył i od 
pasawszy rzemyka, dał m u do-
brą pamiątkę. Ale na co to 
się zdało! Nazywal i go ludzie 
„Janko muzykant!" . . . Wiosną 
uciekał z domu kręcić fujarki 
wedle strugi. Nocami, gdy żaby 
zaczynały rzechotać, derkacze 
na łąkach drekotać, bąki po ro 
sie burczeć, gdy koguty piały 
na zapłociach, to on spać nie 
mógł, tylko słuchał i Bóg je-
den wie, jakie on nawet i w 
tym słyszał granie... Do kośclo 
la matka nie mogia go brać, bo 
on, jak bywało, zahuczą organy 
lub zaśpiewają słodkim głosem, 

to dziecku oczy jak mgła za-
chodzą, j akby już nie z tego 
świata patrzyły.. . 

Stójka, co chodził nocą po 
wsi i, aby nie zasnąć, l iczył 
gwiazdy na niebie lub rozma-
wia ł po cichu z psami, widział 
nieraz białą koszulę Janka, prze 
myka jącą się w c iemności ku 
karczmie. Ale przecież chłopak 
nie do karczmy chodził, ty lko 
pod karczmę. Tam, przyczaiw-
szy się pod m u r e m , s łuchał . 
Ludzie tańcowal i obertasa, cza 
sem jaki parobek pokrzykiwał : 
„U-ha ! " Słychać było tupanie 
butów, to znów głosy dziew-
czyn: „Czegóż?" Skrzypki śpie-
wa ły : „Będziem jedli, będziem 
pili, będziewa się wesel i l i " , a 
basetla g r u b y m głosem wtóro-
wa ła z powagą : „Jak Bóg dał! 
jak Bóg dał ! " Okna jarzyły 
się światłem, a każda belka w 
karczmie zdawała się drgać, 
śpiewać i grać także, a Janko 
słuchał!... 

Co b y on za to dał, g d y b y 
móg ł mieć takie skrzypki, gra 
jące cienko: „Będziem jedli, bę 
dziem pili, będziewa się wese-
l i l i ! " Takie deszczułki śpiewa-
jące! Ba, ale skąd ich dostać? 
Gdzie takie robią ? Żeby m u 
przyna jmnie j pozwoli l i choć 
raz w rękę wziąć co takiego!... 
Gdzie lam! W o l n o m u tylko by 
ło słuchać, toteż i słuchał zwy -
kle dopóty, dopóki glos stójki 
nie ozwał się za n im w ciem-
ności: 

— Nie pójdziesz ty do domu, 
utrapieńcze? 

Więc wówczas zmykał na 
swoich bosych nogach do domu, 
a za n im biegł w c iemnościach 
głos skrzypiec: „Będziem jedli, 
będziem pili, będziewa się we-
seli l i" i poważny głos basetli: 
„Jak Bóg dali Jak Bóg dal! Jak 
Bóg dał ! " 

Gdy ty lko móg ł usłyszeć 
skrzypki, czy to na dożynkach 
czy na weselu jakim, to już 
dla niego było wielkie święto 
Włazi ł potem za piec i nic nie 
m ó w i ł po całych dniach,, spo-
g ląda jąc jak kot b łyszczącymi 
oczyma z ciemności . Potem zro 
bił sobie sam skrzypki z gon 
la i włosienia końskiego, ale 
nie chciały grać tak pięknie jak 
tamte w karczmie ; brzęczały 
cicho, bardzo cichutko, właśnie 
jak muszki jakie albo komary . 
Grał jednak na nich od rana 
do wieczora, choć tyle za to 
odbierał szturchańców, że w 
końcu wygi , (dał jak obite jabł 
ko niedojrzale. Ale taka to już 
była jego natura. Dzieciaczyna 
chudł coraz bardziej, brzuch tyl 
ko zawsze mia ł duży, czuprynę 
coraz gęstszą i oczy coraz sze-
rzej otwarte, choć najczęściej 
Izami zalane, ale policzki i pier-
si wpadały m u coraz głębiej i 
głębiej... 

W c a l e nie byt jak inne dzie-
ci ;był raczej jak jego skrzyp-
ki z gonta, które zaledwie 
brzęczały. Na przednówku przy 
t y m przymierał głodem, bo żyt 
najczęściej surową marchwią i 
także chęcią posiada skrzypek. 

Ale ta chęć nie wyszła m u na 
dobre. 

W e dworze mia ł skrzypce lo-
kaj i g r y w a ł czasem na nich 
szarą godziną, aby się podobać 
pannie służącej. Janko czasem 
podczołg iwał się między łopu-
chami aż pod otwarte drzwi 
kredensu, żeby im się przypa-
trzyć. Wis ia ły właśnie na ścia 
nie naprzeciw drzwi. Więc lam 
chłopak duszę swoją całą w y -
syłał ku n im przez oczy, bo 
m u się zdawało, że to niedostęp 
na jakaś dla niego świętość, któ 
rej niegodzien tknąć, że to ja-
kieś jego najdroższe ukocha-
nie. A jednak pożądał ich. 
Chciałby przyna jmnie j raz 
mieć je w ręku, przyna jmnie j 
przypatrzyć się im bliżej... Bie 
dne, małe chłopskie serce drża-
ło na tę myś l ze szczęścia. 

Pewne j nocy n ikogo nie by-
ło w kredensie. Państwo od 
dawna zagranicą, dom stał pust 
kami, więc lokaj przesiadywał 
na drugie j stronie u panny po 
ko jowej . Janko, przycza jony 
w łopuchach, patrzył już od 
dawna przez otwarte szerokie 
drzwi na cel wszystkich s w y c h 
pożądań. Księżyc właśnie na 
niebie był pełny i wchodzi ł u-
kośnie przez okno do kredensu, 
odbi ja jąc je w kształcie wielkie 
go jasnego kwadratu na prze-
c iwległe j ścianie. Ale ten k w a 
di at zbliżał się powol i do skrzy-
piec i w końcu oświetli ł je zu-
pełnie. W ó w c z a s w c iemnej głę 
hi w y d a w a ł o się, jakby od 
nich bila światłość srebrna ; 
szczególniej wypukłe zgięcia oś 
wiecone były lak mocno, że 
Janek ledwie mógł patrzeć na 
nie. W o n y m blasku widać by-
ło wszystko doskonale ; wcięte 
boki, struny i zagiętą rączkę. 
Kołeczki przy niej świeci ły jak 
r o b a c z k i świętojańskie, a 
wzdłuż zwieszał się smyczek, 
na kształt srebrnego pręta... 

Ach! wszystko było śliczne i 
prawie czarodziejskie : Janek 
też patrzył coraz chciwie j . Przy 
kucnięty, w łopuchach, z łok-
ciami opartymi o chude kolana, 
o twartymi ustami, patrzył i pa-
trzył. To strach zatrzymywał 
go na miejscu, to jakaś nie-
przezwyciężona chęć pchała go 
naprzód. Czy czary jakie czy 
co?... Ale te skrzypce w jasno-
ści czasem zdawały się przy-
bliżać, j akoby p łynąć ku dzie-
cku... Chwi lami przygasały, 
aby znowu rozpromienić się je 
szcze bardziej. Czary, wyraź-
nie czary! Tymczasem wiatr 
powiał ; zaszumiały cicho drze 

wa, zalopolaly łopuchy, a Ja-
nek j a k o b y wyraźnie usłyszał: 

— Idź, Janku! W kredensis 
nie m a nikogo.. . idź, Janku!.. . , 

Noc by ła widna, jasna. W 
ogrodzie d w o r s k i m nad s tawem 
słowik zaczął śpiewać i pogwi -
zdywał cicho, to głośniej : „ Idź ! 
pójdź! weź ! " Lelek poczc iwy 
c i c h y m lotem zakręcił się koło 
g ł o w y dziecka i zawołał : „Jan-
ku, nie! n i e ! " Ale lelek odle-
ciał, a s łowik został i ł opuchy 
coraz wyraźn ie j mrucza ły : 
„ T a m nie m a n i k o g o ! " Skrzyp-
ce rozpromieni ły się znowu.. . 

Biedny, mały , skulony kształt 
zwo lna i ostrożnie posunął się 
naprzód, a tymczasem słowik 
c ichuteńko pogwizdywał : „Idźl 
pójdź! weż ! " 

Biała koszula migotała coraz 
bliżej drzwi kredensowych . Już 
nie okrywa ją jej czarne łopu-
chy. Na progu k r e d e n s o w y m 
słychać szybki oddech c h o r y c h 
piersi dziecka. Chwi la jeszcze, 
biała koszulka znikła, już ty lko 
jedna bosa nóżka wysta je za 
progiem. Na próżno, lelku, 
przelatujesz jeszcze raz i w o -
łasz: „Nie ! n ie ! " — Janek już 
w kredensie. 

Zarzechotały leraz ogromna 
żaby w stawie o g r o d o w y m , 
jakby przestraszone, ale potem 
ucichły. S łowik przestał pogwiz 
dywać , łopuchy szemrać. T y m -
czasem Janek czołgał się c icho 
i ostrożnie, ale zaraz go strach» 
ogarnął . W łopuchach czuł się 
jakby u siebie, jak dzikie zwie 
rzątko w zaroślach a teraz by ł 
jak dzikie zwierzątko w pu-
łapce. R u c h y jego stały się na-
głe, oddech krótki i świszczący, 
przy t y m ogarnęła go ciemność. 
Cicha letnia b łyskawica , prze-
leciawszy między wschodem a 
zachodem, oświeci ła raz jeszcze 
wnętrze kredensu i Janka na 
czworakach przed skrzypcami 
z g łową zadartą do góry . Ale 
b łyskawica zgasła, księżyc 
przesłoniła c h m u r k a i nic już 
nie by ło widać, ani słychać. 

Po chwi l i dopiero z ciemnoś-
ci wyszedł dźwięk cichutki i 
p łaczl iwy, jakby ktoś nieostroż-
nie strun dotkną ' — i nagle... 

Gruby jakiś, zaspany głos, 
w y c h o d z ą c y z kąta kredensu, 
spytał gn iewl iwie : 

— Kto tam? 
Janek zataił dech w pier-

siach, ale gruby głos spytał 
powtórnie : 

— Kto tam? 
Zapałka zaczęła migotać po 

ścianie, zrobiło się widno, a po 
lem... Eh! Roże! Słychać kląt-
wy , uderzenia, płacz dziecka, 
wołanie : „O! dla Boga!" , szcze-
kanie psów, bieganie świaieł po 
szybach, hałas w całym d w o -

(Cią gdalszy nastąpi) 



Dalszy krok ku jedności 

PO PIERWSZYCH OBRADACH OKRĘGOWYCH 
P ie rwsze o b r a d y o k r ę g o -

we , z o r g a n i z o w a n e z in ic ja-
w y S t o w . O b r o n y G r a n i c 
n a d O d r a I N y s a , k t ó r e o d -
b y ł y s ię w n i e d z i e l ę 7 - g o 
cze rwca , w y k a z a ł y Jednomyśl-
ność s z e r o k i c h wars tw P o l a -
k ó w i F rancuzów p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a w n a j w a ż n i e j -
szych s p r a w a c h . 

M o ż e m y ś m i a ł o p o w i e -
d z i e ć , że o b r a d y t e p o t w i e r -
d z i ł y , że P o l a c y , n a l e ż ą c y d o 
r ó ż n y c h o r g a n i z a c j i , a l b o czy 
t a j ą c y r ó ż n e g a z e t y , w y p o w i a 
d a j ą się za o b r o n ą s łusznych 
g r a n i c P o l s k i n a d O d r ą I N y 
są. 

Jest t o f a k t b a r d z o z n a -
m i e n n y . 

P o l a c y t a k Jak I F rancuz i 
p a m i ę t a j ą d o b r z e , że o b a na 
sze n a r o d y w p rzesz łośc i 
w i e l e u c i e r p i a ł y na s k u t e k 
z a b o r c z e j p o l i t y k i m i l i t a r y z -
m u p r u s k i e g o i a g r e s j i h i t l e 
r o w s k i e j . D l a t e g o t e ż wszyscy 
p r a g n ą u n i e m o ż l i w i ć w p r z y 
szfości n o w e a g r e s j e ze s t r o -
n y N i e m i e c . 

U m o w a p o d p i s a n a p r z e z 
w i e l k i e moca rs twa w P o c z d a -
m i e , m i a ł a w ł a ś n i e na c e l u 
u n i e m o ż l i w i e n i e u z b r o j e n i a 
N i e m i e c , m i a ł a za z a d a n i e 
u t w o r z e n i e z j e d n o c z o n y c h i 
d e m o k r a t y c z n y c h N i e m i e c , 
b y w t e n s p o s ó b z a p e w n i ć p o 
k ó j s ą s i e d n i m n a r o d o m . 

Dz i s i a j J e d n a k , w 8 la t p o 
z a k o ń c z e n i u w o i n y , w z u p e ł -
n e j z g o d z i e z A d e n a u e r e m I 
g e n e r a ł a m i h i t l e r o w s k i m i , m o 
carstwa z a c h o d n i e w y r z e k a j ą 
s ię co raz b a r d z i e j u m ó w p o c z 
d a m s k i c h I d ą ż ą d o u t w o r z e 
n ia p o d nazwą a r m i i e u r o p e j 
s k i e j n o w e g o a g r e s y w n e g o 
W e h r m a c h t u w N i e m c z e c h 
Z a c h o d n i c h . 

P r a g n ą c szczerze z a p e w n i ć 
P o k ó j b u d o w n i c z y m Z i e m Za 
c h o d n i c h j ak r ó w n i e ż l u d n o ś c i 
E u r o p y I c a ł e g o świata o b e c -
n i na O b r a d a c h O k r ę g o -
w y c h w y p o w i e d z i e l i się p r z e -
c i w k o r a t y f i k a c j i u m ó w b o ń -
sk tch I p a r y s k i c h , p r z e c i w 
u z b r o j e n i u m o r d e r c ó w 6 - c i u 
m i l i o n ó w P o l a k ó w . 

C i Wiec. k t ó r z y m ó w i ą i p i -
szą o o b r o n i e g r a n i c n a d O d 
rą i N y s ą I n i e w y p o w i a d a j ą 
s ię p r z e c i w u m o w o m b o ń s k i m 
i p a r y s k i m a l b o p r z e c i w n i e , 
p o p i e r a j ą t ę p o l i t y k ę p r z y c z y 
n i a j ą s ię d o u z b r o j e n i a n o w e 
g o W e h r m a c h t u , k t ó r y n i e u -
k r y w a swo ich p l a n ó w z a b o r -
c z y c h . 

O b r a d y o k r ę g o w e , w y k a -
z a ł y , że w s p r a w i e p o k o j o w e -
g o u r e g u l o w a n i a kwes t i i N i e -
m i e c , k o n i e c z n e są w y j a ś n i e -
n i a . 

D l a t e g o t eż p o z w o l ę s o b i e 
w n a s t ę p n e j k o r e s p o n d e n c j i 
p o w r ó c i ć d o t e j sp rawy . 

N a j w a ż n i e j s z y m w n i o s k i e m 
t y c h o b r a d Jest t o , że , i s t n i e -
ją moż l iwośc i , a b y l u d z i e n ie 
m a j ą c y t y c h samych p o g l ą -
d ó w a n i t e g o s a m e g o s t a n o -

wiska w różnych i n n y c h sp ra -
wach m o g l i s p o k o j n i e d y s k u -
t o w a ć w s p ó l n i e , starać s ię 
wy jaśn i ć r óżne p r o b l e m y i że 
wszyscy ci m o g ą w s p ó l n i e b r o 
n ić g r a n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

O b r a d y t e b ę d ą na p e w n o 
s tanow ić da l szy k r o k k u z a -
c i e ś n i e n i u j e d n o ś c i i w c i ą g n i ę 
c ia Jeszcze szerszych wars tw 
d o w s p ó l n e j a k c j i w o b r o n i e 
p o l s k i c h Z i e m O d z y s k a n y c h . 

K . L . 

Przemówienie min. pełnomocnego PRL we Francji 
p. Ogrodziriskiego na uroczystości w Dieuze 

w NIEDZIELĘ odbyła si? w Dieuze uroczystość oddania hołdu poległym w walce z hitleryz-
mem i o wolność Francji i Polski, bohaterskim grenadierom polskim. Tysiące Polaków 
przybyłych ze wszystkich miejscowości Wschodniej Francji wzięło udział w tej manifestacji 

z której dokładne sprawozdanie nasi czytelnicy znajdą w jednym z najbliższych numerów. 
Poniżej podajemy tekst przemówienia wygłoszonego przez ministra pełnomocnego Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej p. Przemysława Ogrodzińskiego. 
Drodzy Rodacy! wolność i niepodległość. Na prze 

Zebraliśmy się, by uczcić pa- strzeni swej historii niejedno 
mięć naszych braci, którzy po-
legli bohaterską śmiercią obok 
najlepszych synów narodu fran-
cuskiego w walce przeciw wspól-
nemu wrogowi — hitleryzmowi. 

Naród polski gorąco umiłował 

B e z r ó ż n i c y p o g l ą d * » w s t o i m y 

w o b r o n i e z i e m m a c i e r z y s t y c h 

n a d O d i a i N y s ą 
Z obrad okręgowych w Charleville 

Po raz pierwszy Polacy i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia z de-
partamentu Ardennes, zebrali się, 
aby rozpatrzyć sprawę swego u-
dzialu w sprawie obrony granic 
piastowskich. 

W niedzielę 7-go czerwca b.r. 
0 godz. 10-tej rano zaczęli się 
zjeżdżać delegaci z różnych okolic 
departamentu. Na motorach, na 
rowerach, pociągiem przybywają 
obrońcy Pokoju. 

Między nimi przedstawiciele z 
Blagny, z Fumet, z Charleville, 
Moho, liczna delegacja z Nou-
zonville, Rethel i z okolicy. 

Ci z Vouziers i Balan, którzy 
z różnych powodów nie mogli 
przyjechać, przysłali listy, w któ-
rych wyrażają swoje przywiąza-
nie do Ziem Piastowskich, przy-
rzekają nie żałować wysiłków w 
celu zjednoczenia rodaków w o-
bronie granic piastowskich. 

Jeden obok drugiego w sali sie-
dzą robotnicy blachowni, ci któ-
rzy pracują w odlewniach, w fa-
brykach tekstylu i robotnicy rol-
ni. Obok mężczyzn znajdują się 
kobiety, rozumieją one coraz le-
piej, że obrona granic nad Odrą 
1 Nysą jest jednocześnie obro-
ną Pokoju — obroną ich dzieci. 

Delegat z Blagny p. Kapała od-
dany działacz Stowarzyszenia, za 
biera głos, aby wytłumaczyć cel 
obrad. 

Wiemy — mówi — że nie ma 
uczciwego Polaka we Francji, jak 
również Francuza polskiego po-
chodzenia, którzy by wypowiedzie 
li się za oddaniem Niemcom Ziem 
Zachodnich. 

Zadaniem naszym jest więc w 
każdej miejscowości zjednoczyć 
Polaków i Francuzów polskiego 
pochodzenia w sprawie obrony 
granic ustalonych w Poczdamie, 
stanowisko ludzi różnych poglą-
dów jest to same 1 dlatego też 
musimy starać się zjednoczyć na-
sze wspólne wysiłki. Jeżeli przed-
stawiciele Wielkich Mocarstw ro-
bią starania w celu doprowadze-
nia do konferencji 4-ch i uregu-
lowania spornych spraw, to my, 

(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

musimy również robić wysiłki, p a r t a p r z e z wszystkich obecnych. 

Uwaga rodacy miejscowości Avion (P.-deC.) 
D n i a 2 8 cze rwca b r . o d b ę d z i e s ię w m i e j s c o w o -

f c i A v i o n ( P . d e C . ) w i e l k a uroczys tość z o r g a n i z o w a -
na p r z e z g a z e t ę , , F e m m e s F r a n ç a i s e s " na rzecz s p r z e -
d a w c z y ń i p r z y j a c i ó ł e k w y ż e j w y m i e n i o n e j g a z e t y . 

W s o b o t ę w i e c z o r e m o d b ę d z i e s ię w i e l k i b a l p o d 
g o ł y m n i e b e m o r a z z o s t a n i e r o z p a l o n e o g n i s k o . 

W n i e d z i e l ę 2 8 cze rwca b r . : 
O g o d z . 1 0 - t e j o d b ę d z i e s ię k o n c e r t ż y c z e ń 

[ m o ż n a z a m ó w i ć p ł y t y ) o r a z r ó ż n e g r y i a t r a k c j e . 
O g o d z . 1 1 - t e j t zw. B a l a p é r i t i f . 

O g o d z . 1 5 - t e j b a l e t y , ś p i e w y . G r a ć b ę d z i e r ó w -
n ież s ł y n n y w c a ł y m N o r d z i e I Pas d e C a l a i s k l u b 
„ L e s C o l s B l e u s A v i o n n a i s " — P r z y b ę d z i e na t ę 
j r o c z y s t o ś ć . .T r i o N o b o d y s " . 

G r u p a f o l k l o r y c z n a p o l s k i c h t a n c e r z y z O s t r i c o u r t 
w y k o n a p o l s k i e t a ń c e l u d o w e . 

D z i e c i z m ie j scowośc i i z o k o l i c b ę d ą m o g ł y p o -
d z i w i a ć m a r i o n e t k i , , P o u f i M i e s s e " . ^ az iw ia* . l u a n u i i c i i M — « 

I A t o jeszcze n i e wszys tko . . . 
t _ , _ „ , , — 

aby usunąć z drogi dzielące nas 
nieporozumienia i przeszkody i po 
kazać odwetowcom w Bonn, że 
we Francji, Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia zjednocze-
ni stać będą w obronie granic 
nad Odrą i Nysą. 

Po przemówieniu p. Kapały roz 
wija się szeroka i bardzo cieka-
wa dyskusja. 

Widać, że problemy wyżej po-
ruszone, są często dyskutowane w 
miejscowościach. Wszyscy obecni 
wyrazili swoje pragnienie unie-
możliwienia nowej napaści ze 
strony Niemiec. 

Przedstawiciel z Fumet — były 
żołnierz armii polskiej z 1939 ro-
ku, wyraża swoją zupełną zgodę 
z poruszonymi problemami. Pod-
kreśla historyczne prawo Polski 
do Ziem Zachodnich. Aby jed-
nak uniemożliwić nową agresję 
ze strony Niemiec, mówca uważa, 
że powinniśmy dążyć do tego, 
aby Niemcy zostały na długi czas 
rozbrojone. W każdym bądź ra-
zie powinniśmy domagać się, aby 
Wielkie Mocarstwa uniemożliwi-
ły nową agresję niemiecką. Dla-
tego też mówca uważa, że z ca-
łą energią powinniśmy się do-
magać poszanowania umowy pocz 
damskiej. 

Przedstawiciel z Nouzonville — 
oświadcza, że pomimo tego, że nie 
wszyscy Polacy przyjechali do 
Charleville, winniśmy wziąć pod 
uwagę, że także ci nieobecni, są 
za obroną granic piastowskich. 

Wielu jest takich, którzy z ca-
łym sercem są z nami, ale z pew 
nych powodów nie przyjechali. 
To nie ich wina, mówi dalej mów 
ca. Pewna propaganda i represje 
przyczyniają się do tego, że nie-
którzy ludzie pozostają w domu. 

Starajmy się ich zrozumieć, sta 
rajmy się utrzymać z tymi ludź-
mi bliskie stosunki i jestem prze-
konany, że niedaleki jest dzień, 
w którym stworzona zostanie sze 
roka jedność w Ardenach w o-
bronle tego, co nam wszystkim 
jest drogie. 

— Wszyscy obecni wyrazili cał-
kowitą zgodę z oświadczeniem 
przedstawiciela z Nouzonville. 

Delegat z Mohon — podkreślił 
szczególnie niebezpieczeństwo, któ 
re przedstawia dla Polski i Fran 
cji, armia europejska. 

Musimy więc przeciwstawić się 
ratyfikacji umów bońskich i pa-
ryskich. 

Nie możemy mieć zaufania do 
tych, którzy wymordowali 6 mi-
lionów Polaków. 

Jako Francuz polskiego pocho-
dzenia oświadcza on, że jest on 
świadomy tego, że broniąc grani-
cy nad Odrą i Nysą broni on jed-
nocześnie Francji. 

Przedstawiciel z Blagny — pro-
ponuje, aby Stowarzyszenie zor-
ganizowało w różnych miejsco-
wościach departamentu wieczor-
ki filmu polskiego. 

Propozycja ta jest gorąco po-

Delegat z Rethel — opowiada, 
że Polacy tej okolicy są bardzo 
rozproszeni. Wielu pracuje na 
wioskach i często wcale nie wie-
dzą o działalności Stowarzysze-
nia. Trzeba się więc starać, aby 
chociaż biuletyn Stowarzyszenia 
do nich docierał. 

Przed zakończeniem przedsta-
wiciel biura krajowego p. Groj-
nowski, wyjaśnił stanowisko Sto-
warzyszenia, co do pokojowego 
rozwiązania sprawy niemieckiej. 

Utrzymanie dzisiejszego stanu 
rzeczy w Niemczech to pragnie-
nie odwetowców. Korea powinna 
nam służyć jako przykład. Jako 
obrońcy granic nad Odrą i Ny-
są powinniśmy domagać się kon 
ferencji 4-ch Wielkich Mocarstw 
i pokojowego uregulowania spra-
wy Niemiec na zasadach umowy 
poczdamskiej. 

Mówca, zwraca szczególnie u-
wagę wszystkim obecnym na ko-
nieczność dyskutowania z ludź-
mi Nie gniewajmy się, gdy inni 
nie myślą tak jak my. Wykazuj-
my wiele cierpliwości i wytrwa-
łości. 

Ostatnio zauważyć można w 
sytuacji międzynarodowej zmia-
ny które wskazują na to, że wy-
siłki nasze obok wysiłków setek 
milionów ludzi nie były darem-
116. 

W imię miłości Francji i Pol-
ski, w imię miłości Pokoju i szczęś 
liwego jutra dla naszych dzieci, 
wzmocnijmy nasze wysiłki i w 
jedności domagajmy się poszano-
wania granic ustalonych w Pocz-
damie. 

Jednogłośnie zostaje uchwalo-
n a rezolucja przeciw ratyfikacji 
umów bońskich i paryskich, za 
zwołaniem konferencji czterech. 

Rezolucja ta będzie przesłana 
do wszystkich posłów departamen 
tu. 

Na zakończenie został przyjęty 
tekst apelu do Polaków i Fran-
cuzów polskiego pochodzenia w 
Ardenach. 

OBECNT 

krotnie dawał tego dowody. Gdzie 
kolwiek i kiedykolwiek na świe-
cie toczyła się walka o wolność, 
tam nigdy nie zabrakło Polaków, 
gdyż w walce tej widzieli oni je-
dyną drogę do uzyskania niepo-
dległości i wolności swej Ojczyz-
ny. Kościuszko, Puławski, Dą-
browski, Bem, Swierczewski, to 
imiona wielkich bohaterów naro-
du polskiego, którzy już wówczas 
łączyli walkę o wolność własnej 
Ojczyzny z walką jaką toczyły 
wszystkie inne narody i ludy prze 
ciwko zaborczości i uciskowi, prze 
ciwko wrogom wolności i demo-
kracji. Słuszność tej drogi po-
twierdzili własną krwią bracia 
nasi, którym na tym miejscu skła 
damy dziś hołd. Oddali oni swe 
życie za wolność Polski, broniąc 
ramię w ramię z synami ludu 
francuskiego wolności Francji 
przed odwiecznym wspólnym wro 
giem — imperializmem niemiec-
kim. 

W wyniku wspólnej walki z 
barbarzyństwem faszystowskim na 
rody odzyskały wolność. Powsta-
ła wolna i niepodległa Polska, w 
której po raz pierwszy w histo-
rii władzę sprawuje lud pracują-
cy, budujący Polskę sprawiedli-
wości społecznej, Polskę, która 
wszystkim swym obywatelom za-
pewniła pracę i chleb a dzieciom 
swym radość życia i szczęśliwą 
przyszłość. 

O takiej Polsce marzyli najwięk 
si postępowi myśliciele ' pisarze 
narodu polskiego, o taką Polskę 
walczyli i ginęli w więzieniach 
i na zeslaniach synowie i córy 
ludu polskiego, o taką Polskę prze 
lewali krew nasi bracia na wszy-
stkich frontach w ostatniej woj-
nie światowej i o taką Polskę 
walczyli i oddali swe życie na 
ziemi kochającego swą wolność 
narodu francuskiego. Ci, których 
pamięć dziś czcimy, których prze 
lana krew jeszcze mocniej sce-
mentowała przyjaźń między obu 
miłującymi wolność i pokój na-
rodami. 

Oddaliście swe młode i cenne 
życie, drodzy bracia polscy i fran 
cuscy po to, by zakwitło życie 
nowe, by idea wolności, którą 
tak pokochaliście zatriumfowała 
nad uciskiem, niewolą i barba-
rzyństwem, by już nigdy nad na-
szymi narodami nie zawisła groź 
ba wojny i zniszczenia, by zapa-
nował pokój i braterstwo między 
narodami. 

Zapewniamy was, że jesteśmy 
spadkobiercami tej idei wolnoś-
ci, za którą Wy oddaliście to co 
mieliście najcenniejszego — ży-
cie. Nie poprzestajemy w walce 
o zachowanie pokoju na świecie. 
Naród polski pod przewodnic-
twem swego Ludowego Rządu, na 
którego czele stoi najlepszy syn 
narodu polskiego, gorący patrio-
ta wolnej 1 niepodległej Ojczyz-

PONOWNE REDUKCJE R0B0TNIK0W 
Dyrekcje fabryk „Us inor" i 

„Sambre et Meuse" w Jeumont 
(Nord ) przewidziały ponownie 
redukcję robotników. 

W pierwszej w y m i e n i o n e j 
fabryce liczba robotników prze 
widz ianych do redukcj i w y n o -
si 150, a w drugiej 134. 

P. Rene V a n h a l l u w y n .sekre-
tarz Unii Lokalne j CGT, p. 
Raoul Leblanc, sekretarz syn-
dykatu meta lowców i p. Leon 
Hannon, sekretarz syndykatu 
CFTC udali się do inspektora 
pracy i domagal i się w imie-
niu wszystkich robotników u-
nieważnienia zwolnien z pracy. 

Delegacja otrzymała odpo-
wiedź, że w basenie Sambre, 
brak jest w y k w a l i f i k o w a n y c h 
robotników. 

Katastrofalne skutki z le j pogody we Francji 

Poziom rzeki Saone wciąż wzrasta 
Trwająca we Francji od dłuższego okresu zła pogoda przy 

czyniła się do znacznego wzrostu poziomu niektórych rzek. U-
lewne deszcze ,które spowodowały wyjście z łożyska rzeki 
Doubs, podniosły również w ostatnich dniach poziom rzeki 
Saone. 

W Chalon sur Saone, woda 
przedostała się na główną uli-
cę miasta. Jeden z ogrodów pu-
bl icznych jest zalany. Wezbra-
ne fale przedostały się na pola, 
łąki i ogrody w a r z y w n e należą-

Ogólny widok okolic nawiedzionych powodzią 

ce do robotników z okol ic Cha-
lon. Żyto, kukurydza i inne za-
s i ewy — rezultat całorocznej 
ciężkiej pracy okol i cznych rol-
n i k ó w — zostały zniszczone w 
c iągu ki lku godzin. 

Wezbrane w o d y unoszą z so-
bą w y r w a n e pnie drzew, trupy 
zatopionego bydła, deski, w y r -
wane płoty itd... 

W Ouroux sur Saone, w po-
bliżu Chalon, mieszkańcy wal -
czyli dniem i nocą z rozpęta-
n y m żywiołem. Po wielogodzin 
nych wys i łkach udało im się 
podwyższyć istniejącą groblę. 
Niestety, prowizoryczne wznie-
sienie nie wyt rzymało nowego 
ataku wód, i w nocy z 15 na 16 
bm. rozpadło się pod ich napo-
rem. W o d a przedostała się przez 
groblę i zalała ki lka kilome-
trów uprawne j ziemi. Bydło o-
garnięte paniką, rzuciło się do 
ucieczki, ki lka k r ó w utonęło. 

Z ostatniej chwi l i donoszą, że 
w okol icy Macon poziom rzeki 
Saone podnosi się wciąż w nie-
pokojący sposób. W o d a wznosi 
się co godzinę o pól cm. Wie-
le szos jest zalanych. Trzy ty-
siące hektarów uprawnej ziemi 
znajduje się pod wodą. 1.500 
ro lników z 7-miu zagrożonych 
wiosek walczy dniem i nocą z 
rozszalałym żywiołem. 

Robotnicy i delegaci nie są 
zgodni z t y m przedstawieniem 
sprawy, która w rzeczywistości 
całkiem inaczej wyg ląda . Ro-
botników w y k w a l i f i k o w a n y c h 
nie brak, ale przy przyjęciu ich 
do pracy nie zalicza się ich 
do kategorii O.S. 

Organizacje syndykalne CGT 
i CFTC zgodnie żądają zniesie-
nia godzin nadl iczbowych, re-
dukcji , żądają by robotnicy za-
w o d o w i ( w y k w a l i f i k o w a n i ) ko 
rzystali z kategorii , do której 
należą. 

Zadania te, są zadaniami 
wszystkich robotników wymie -
n ionych fabryk oraz zreduko-
w a n y c h i dlatego też z pewno-
ścią ich jednościowa akcja do-
prowadzi do zwycięstwa. 

ŚMIERTELNY WYPADEK 
SZOSOWY 

Motocyklista p. René Wissocq, 
lat 43, z zawodu rzeżnik, zam. 
przy rue de l'Hôtel de Vil le w 
Mało les Bains (Nord ) jechał 
szosą prowadzącą z mie jscowo-
ści Copenaxfort do Brouckerque, 
gdy nagle na skręcie spadł z mo 
tocyklu. 

Nieszczęsny człowiek uderzył 
głową o betonowy slup i doznał 
pęknięcia czaszki. Został on na-
tychmiast przywieziony do kli-
niki miejscowej , gdzie wkrótce 
zmarł. 

MŁODY ROBOTNIK 
POPARZONY 

W BETHUNE (P. de C.) 

W przedsiębiorstwie „Dele-
ris" w Bethune (Pas de Calais) 
p. Andre Détourné, lat 18, zam. 
przy 169, rue de Lille został 
podczas pracy poważnie popa-
rzony przez palącą się falę ga-
zową. 

Młodzieńca przywieziono na-
tychmiast do szpitala. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
POSZUKUJE się bezdzietne 

małżeństwo w wieku od 35 do 50 
lat (mężczyzna — ogrodnik do 
drobnych robót, kobieta — ku-
charka do sprzątania, albo pra-
cownica domowa, znająca kuch-
nię mieszczańską). Referencje 
przesyłać do : M. SEMICK, Cha-
teau de Lanty s. Aube par Cha-
teauvilUin (H-te Marne). 

ny, Bolesław Bierut — buduje 
Polskę dobrobytu i szczęścia dla 
wszystkich jej obywateli. Pow-
stają tysiące nowych fabryk i za-
kładów, nowe kopalnie i huty, 
szkoły i domy mieszkalne, pow-
stają nowe miasta i osiedla ro-
botnicze. Cały kraj, jak Polska 
długa i szeroka tętni jednym 
rytmem pracy, dla pokoju i do-
brobytu wszystkich swych oby-
wateli. Już nikt nie potrzebuje 
opuszczać swych rodzinnych 
stron, by szukać pracy i chleba 
poza granicami swego kraju. Pol-
ska Ludowa stała się prawdziwą 
matką wszystkich Polaków, któ-
rzy kochają swą Ojczyznę i nie 
szczędzą swych wysiłków dla 
przysporzenia jej siły, wielkości 
i chwały. Daremne są próby gar-
stki zaprzańców i zdrajców, któ-
rzy za cenę Ziem Odzyskanych 
pragną pozyskać pomoc neohit-
lerowskich bagnetów dla przy-
wrócenia w Polsce ustroju wy-
zysku, nędzy i bezrobocia. His-
toria zmiotła tych zdrajców włas 
nej Ojczyzny z powierzchni ży-
cia społecznego i pozostała im 
tylko pogardzana przez cały na-
ród, rola obcych najmitów. 

Bohaterska śmierć naszych ro-
daków na ziemi francuskiej za 
wolność Ojczyzny jest sprawdzia 
nem gorącego patriotyzmu Wy-
chodźstwa polskiego, sprawdzia-
nem przywiązania i oddania dla 
Ojczyzny. Docenia to cały naród 
i Rząd Polski Ludowej, który o-
tacza Wychodźstwo troskliwą 
wszechstronną opieką. Chroni on 
interesy obywateli polskich w za-
kresie przewidzianym w umo-
wach polsko • francuskich, czy-
ni wszystko, aby ich życie tuła-
cze spowodowane koniecznością 
emigracji za chlebem w okresie 
międzywojennym uczynić lżej-
szym i znośniejszym. Nie szczę-
dzi również nigdy wysiłków w 
umożliwieniu im powrotu do kra-
ju. Jak wszystkim wiadomo dzie-
siątki tysięcy emigrantów powró-
ciło już do Ojczyzny, w której 
narówni z innymi budują dla sie-
bie i swych dzieci lepszą i szczęś-
liwą przyszłość. Wielu spośród 
nich zajmuje dziś bardzo odpo-
wiedzialne i kierownicze stano-
wiska we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarcze-
go i społecznego. 

Przedstawiciele władzy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej rozta-
czają stałą opiekę nad dziatwą 
i młodzieżą Wychodźstwa pol-
skiego we Francji. Umożliwiają 
im pobieranie nauki początko-
wej i średniej w szkołach począt-
kowych rozsianych po całej Fran 
cji i w Liceum Polskim w Pary-
żu, gdzie dzieci robotników i chlo 
pów zdobywają wiedzę, którą na-
stępnie pomnażają na wyższych 
uczelniach w kraju zgodnie ze 
swymi zamiłowaniami i zdolnoś-
ciami w dowolnie obranych przez 
siebie kierunkach. 

Wyrazem głębokiej troski przed 
stawicieli władz Polski Ludowej 
są także organizowane rokrocz-
nie we Francji i w Polsce kolo-
nie letnie dla dzieci Wychodź-
stwa. W najpiękniejszych zakąt-
kach Francji i Polski dziatwa na-
sza spędza wakacje, gdzie słoń-

ce, świeże powietrze oraz tros-
kliwa opieka przynosi jej nowe 
siły i zdrowie do dalszej nauki. 

Nie jeden z rodziców, który od-
prowadzał swe dziecko do portu 
w Hawrze, widział na własne o-
czy najpiękniejszy statek „Bato-
ry", który władze Polski Ludo-
wej co roku oddają do dyspozy-
cji dzieciom Wychodźstwa na 
przejazd do kraju. Niejeden z ro-
dziców przypomniał sobie napew-
no wtedy, w jakich warunkach on 
przyjechał do Francji. Dziś wła-
dza ludowa nie tylko troszczy 
się o swych obywateli w kraju, 
ale przychodzi z pomocą swym 
obywatelom, których nędza Pol-
ski przedwrześniowej wygnała da 
leko poza granicami kraju. 

Placówki Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej troszczą się o ży-
cie kulturalne młodzieży polskiej 
we Francji, oddają do jej dys-
pozycji wyposażone świetlice, or-
ganizują uroczystości gwiazdko-
we, otaczają opieką starców, o-
piekują się po przez Polski Czer-
wony Krzyż chorymi. Słowem, 
dbają o to, by dać rodakom za-
granicą odczuć, że kraj o nich 
nie zapomina. Dziś każdy Polak 
może się zwrócić o pomoc do 
przedstawicieli władz PRL zagra-
nicą i wie, że pomoc tą otrzyma 
i że znajdzie poparcie dla swej 
słusznej sprawy. 

Drodzy Rodacy! Chyląc dziś 
czoła nad prochami poległych bo-
haterów, musimy pamiętać, że 
ich walce zawdzięczamy naszą 
wolność, że ich krwi przelanej 
zawdzięczamy szczęście naszych 
dzieci, że oddali oni swe życie o 
Polskę ludu pracującego, Polskę 
sprawiedliwości społecznej, Pol-
skę dobrobytu wszystkich jej o-
bywateli, Polskę silną i niezwy-
ciężoną, Polskę związaną przy-
jaźnią ze wszystkimi narodami 
miłującymi pokój i wolność. Nie-
chaj ta idea, za którą oddali swe 
życie najlepsi synowie narodu 
polskiego i francuskiego umac-
nia się i potężnieje, niechaj ze-
spala ona narody polski i fran-
cuski w wiecznej przyjaźni i bra-
terskiej współpracy nad utrwale-
niem Pokoju i Wolności na świe-
cie. 

Str. 3 

Niemcy 
(Dokończenie :e str. l-szej) 

la t 7 0 i b y ł os ta tn io p o w a ż , 
n ie cho ry u d a w a ł się bez es-
k o r t y d o swego b i u ra w B e r l i 
n ie , w chw i l i , g d y n a p a d n i ę -
ty zosta ł p rzez b a n d ę r zeko -
mych „ m a n i f e s t a n t ó w " z Ber 
l ina z a c h o d n i e g o . 

G w a ł t o w n i e p o b i t e g o spro 
w a d z o n o g o d o s t re fy a m e r y -
kańsk ie j . 

C a ł a prasa o g ł o s i ł a , że p , 
N u s c h k e „ w y b r a ł w o l n o ś ć " . 

P o m i m o n i e z w y k ł e g o n a -
c isku w ł a d z n i e m i e c k i c h i a -
m e r y k a ń s k i c h , k t ó r e p o z w o l i -
ł y sob ie w c i ą g u 4 8 g o d z i n 
sekwest rować tę w ie l ką oso-
bistość n i e m i e c k ą , znaną ze 
swego o p o r u p rzec iw H i t l e r o -
w i , p . N u s c h k e n ieus tann ie 
p r o t e s t o w a ł , d o m a g a j ą c się 
z w o l n i e n i a i moż l iwośc i p o -
w r o t u d o N i e m i e c wschod-
n ich . 

Ene rg i czny p ro tes t W y s o -
k i e g o Komisarza R a d z i e c k i e -
g o p r z y c z y n i ł się d o f a k t u , 
że p . N u s c h k e o d p r o w a d z o n y 
zosta ł w k o ń c u d o s t re fy 
w s c h o d n i e j . 

O w a c y j n i e w i t a n y p r z y w ó d 
ca chrześc i jańsko - d e m o k r a -
tyczny ośw iadczy ł : 

„ W e ź m y się d o r o b o t y , 
a b y z a p e w n i ć p o k ó j 1 scal ić 
naszą o j czyznę , j e d n o c z ą c na 
sze s i ł y . Ene rg i czne p o s t a n o -
w ien ia w ł a d z r a d z i e c k i c h , 
w ł a d z pańs twowych i o b y w a -
te l i B e r l i n a u r a t o w a ł y p o k ó j 
w N i e m c z e c h . W i n n i ś m y b y ć 
c a ł k o w i c i e ś w i a d o m i , że g d y -
b y pucz p r z y g o t o w a n y p rzez 
p r o w o k a t o r ó w B e r l i n a z a c h ó d 
n i e g o uw ieńczony zos ta ł p o -
w o d z e n i e m N i e m c y z a z n a ł y b y 
nowe j w o j n y . W i n n i ś m y t o wy 
t ł u m a c z y ć k a ż d e m u . K o n s e k -
w e n c j e b y ł y b y n i e o b l i c z a l -

t * 
ne . 

Samolot typu « Globemaster 
rozbif sią w Japonii 

Zgineio 127 osób 

» 

W Japonii miała miejsce naj-
straszliwsza w dziejach lotnic-
twa katastrofa samolotowa. Roz-
bił się samolot-gigant typu „Glo-
bemaster" C-124, należący do ar-
mii amerykańskiej 1 na którym 
znajdowała się załoga z 7 ludzi 
oraz 122 pasażerów — żołnierzy 
amerykańskich wracających z 5-
ciodniowego urlopu, do Korei. 

Olbrzymi aparat, będący na u-
sługach lotnictwa amerykańskie-
go, wylądował z bazy w Tachika-
wa, znajdującej się w odległoś-
ci 55 km. na zachód od Tokio. 
Zaledwie jednak wzbił się w po-
wietrze, zawrócił, jakby chcąc 
dotrzeć do miejsca, z którego ru-
szył. W kilka sekund potem, roz-
bił się na lotnisku. Ogień który 
ogarnął samolot uniemożliwił 
wszelką akcję ratunkową. 127 lu-
dzi spłonęło żywcem. 

Poprzednio zanotowana, wiel-
kich rozmiarów katastrofa miała 

miejsce 20 grudnia 1953 roku, 
również na samolocie typu „Glo-
bemaster", który przewoził do St. 
Zjednoczonych na święta Bożego 
Narodzenia żołnierzy z Korei. Sa-
molot rozbił się w Moses Lake 
(st. Waszyngton). 87 ludzi po-
niosło śmierć. 

2 INNE WYPADKI POWODUJĄ 
SMIERC 51 LUDZI 

Saigon, 18 czerwca. — Szczątki 
samolotu „Dakota" należącego do 
towarzystwa „Air Laos", który roz 
bił się w pobliżu Pak-Se, na tra-
sie Vietnam — Saigon, zostały 
odnalezione przez kolumny ratow 
nicze. W katastrofie zginęło 34 
ludzi, z czego 19 Francuzów. 

Rio de Janeiro, 18 czerwca. — 
Samolot „Constellation" należący 
do tow. „Panair do Brazil" rozbił 
się w pobliżu Sao-Paulo. Załoga 
oraz 17 pasażerów poniosło 
śmierć. 

Stracenie dwóch niewinnych ofiar w USA wywołało 
w całym świecie głęboki smutek i oburzenie 

Stracenie dwóch niewinnych ofiar prześladowań w Stanach 
Zjednoczonych, wywołało w całym świecie głęboki smutek i obu-
rzenie. 

Z wszystkich zakątków świata 
nadchodzą wiadomości o żałobie 
i oburzeniu jakie wiadomość o 
egzekucji Juliusza i Ethel Rosen 
berg wszędzie wywołała. Zarówno 
w Afryce, jak i Europie lub Aus-
tralii, w Oranie, Londynie lub 
Sydney, ludzie o czarnej, żółtej 
lub białej skórze, katolicy, żydzi 
czy mahometanie, z w o l e n -
n i c y wszelkich ustrojów spo-
łecznych, z w o l e n n i c y ra-
dykalnej czy stopniowej zmiany 
tych ustrojów, wszyscy ci, w któ-

rych piersiach bije gorące serce 
ludzkie, oddali hołd poległym o-
fiarom faszyzmu w Stanach Zjed 
noczonych i solennie przysięgli 
nie ustać póki nie wywalczona 
zostanie całkowita rehabilitacja 
niewinnych ofiar. 

Gazeta szwajcarska „ B e r n e r 

Tagwacht" pisze: 
„Skandaliczna sprawa Rosen-

bergów bardziej niż kiedykol-
wiek odbiera Stanom Zjednoczo-
nym prawo do kierowania świa-
tem, nie tylko w dziedzinie gos-

podarczej, ale również z punktu 
widzenia duchowego i moralne-
go. Być może że za pomocą wy-
konania wyroku, rząd amerykań-
ski osiągnie swój cel wewnątrz 
kraju, natomiast odmowa rewizji 
procesu zniszczy w całym świe-
cie sympatie jakie Stany Zjed-
noczone posiadały". 

Ilia Ehrenburg pisze w radziee 
kiej „Prawdzie": 

„Rosenbergowie zginęli, bo pra 
. gnęll pokoju, tak jak pragną go 

setki milionów ludzi. Zginęli, bo 
siłom wojny potrzebne są ofiary, 
bo mają one nadzieję sterroryzo-
wać ludzkość i wywołać nową 
wojnę". 

Za prowokacje S y n p a n a Rhee i za przerwanie rokowań 
w Korei odpowiedzialny jes t rząd amerykański 

N i e b y w a ł a i bezcze lna p r o 
w o k a c j a „ p r e z y d e n t a " p o ł u d 
l i o w e j K o r e i , S y n g m a n a R h e e 
k t ó r y p o z w o l i ł s o b i e na sa-
m o w o l n e wypuszczen ie z o b o -
zów p r z e s z ł o 2 6 tys ięcy j e ń -
ców p ó ł n o c n o - k o r e a ń s k i c h 
o s i ą g n ę ł a swój cel : r o k o w a n i a 
w P a n M u n Jom, k t ó r e b y ł y 
j u ż na d o b r e j d r o d z e , zos ta ły 
p r z e r w a n e . N a d z i e j a r y c h ł e g o 
z a k o ń c z e n i a w o j n y w K o r e i , 
d o w ó d , że wszystk ie s p o r n e 
sprawy z a ł a t w i o n e m o g ą b y ć 
d r o g ą p o k o j o w ą , o d s u n i ę t e zo 
s ta ły na dalszą m e t ę ! 

P r e z y d e n t Rhee z a p o w i a -
da j e d n o c z e ś n i e że z w o l n i e -
ni p r zez n i e g o |ency w c i ą g -
n ięc i zostaną d o wo jska p o -
ł u d n i o w o - k o r e a ń s k i e g o . Ż o l 
n i e r ze p ó ł n o c n o ko reańscy , 
k t ó r z y na f r o n t a c h wa l czy l i , 
k t ó r z y , p o t e m , w o b o z a c h c ier 
p i e l i , a b y k r a j ich n ie zosta ł 
c a ł k o w i c i e o p a n o w a n y p rzez 
k rwawą m a r i o n e t k ę a m e r y -
kańską , zmuszen i z a t e m b e d ą 
( rzecz n ies ł ychana ) wa lczyć u 
b o k u te j m a r i o n e t k i , p r zec iw 
swej o jczyźn ie ! 

P r o w o k a c j a „ p r e z y d e n t a " 
m i a ł a mie jsce w chw i l i , g d y 
p r z e d s t a w i c i e l e a m e r y k a ń s k i e -
g o d o w ó d z t w a , w y s t ę p u j ą c y w 
i m i e n i u i na ż ą d a n i e N a r o -
d ó w Z j e d n o c z o n y c h , p o d p i -
sali u k ł a d r oz j emczy , w k t ó -
r y m z o b o w i ą z a l i się p r z e k a -
zać t ych i eńców n e u t r a l n e j 
kom is j i r o z j e m c z e j . 

R z ą d S tanów Z j e d n o c z o -
nych p r a g n i e o b e c n i e w m ó -
wić św ia towe j o p i n i i p u b l i c z -
ne j , N a r o d o m Z j e d n o c z o n y m 
o b u r z o n y m t y m p o s t ę p o w a -
n i e m , że „ p r e z y d e n t " Rhee 
s a m o w o l n i e p o w z i ą ł swe d e c y 
z j e I w y k o n a ł je b e z w i e d z y 
i bez p o m o c y r z ą d u I d o w ó d z 
twa a m e r y k a ń s k i e g o . 

N i k t j e d n a k n ie wiedzy 
t w i e r d z e n i o m r ządu a m e r y -
k a ń s k i e g o i k o m e d i i j aką o -
b e c n i e o d g r y w a „ a p e l u j ą c " 
d o S y n g m a n a i ż ą d a j ą c o d 
n i e g o z w r o t u i eńców . . . 

D la św ia towe j o p i n i i p u -
b l i c z n e j za o b e c n e o p ó ź n i e -
ni® foze jmu w Kore i , za prze 

d ł u ż e n i e r oz l ewu k r w i i za 
da lsze n i e o b l i c z a l n e k o n s e k -
w e n c j e sabo tażu r o z e j m u o d -
p o w i e d z i a l n y Jest w p i e r w -
szym r z ę d z i e r ząd a m e r y k a ń -
ski . 

N i k t b o w i e m n ie w ie r zy , że 
r ząd p r e z y d e n t a E isenhowera , 
k t ó r y rości sob ie p r e t e n s j e d o 
p a n o w a n i a n a d c a ł y m świa tem 
rząd , k t ó r y n ie zawaha ł się 
o d m ó w i ć zadośćuczyn ien ia w o 
l i m i l i o n ó w l u d z i , osob is tośc i I 
o r g a n i z a c j i d o m a g a j ą c y c h się 
u ł askaw ien ia R o s e n b e r g ó w , 
r ząd k t ó r / p r a g n i e wszędz ie 
u c h o d z i ć za n a j p o t ę ż n i e j s z e 
mocars two w świec ie, r zad k t ó 
ry p o t r a f i ł już z a m k n ą ć usta 
n i e j e d n e j m a r i o n e t c e , z a l e ż -
ne j o d n i e g o f i nansowo i m i -
l i t a rn ie . . b e z m o c n y " jest w o -
bec „ w o l i " k r w a w e g o stare? 
S y n n m a n a R h e e ! 

P o ł u d n i o w o ko reańska p r o 
w o k a c j a jest i e o o r M e ł e m , 
d z i e ł e m a m e r y k a ń s k i c h si ł wo 
i e n n y c h . k t ó r e n ie chcą p o -
k o j u I k t ó r e p r a o n a w o j n ę 
rozn iec i ć w ca łe ) A z j i i Fu ro -
plft. 



ARMIA EUROPEJSKA - WROG EUROPY 
W KOŃCU maja ubiegłego ro-

ku prasa burżuazyjna Eu-
ropy i Ameryk i w ciągu 

kilku dni pisaia o „ e p o k o w y m 
wydarzeniu" , o „ n o w e j erze" i 
o „zwycięstwie ducha europej-
skiego". W Bonn i w Paryżu 
odbyło się kilka hucznych przy 
jęć. Na giełdzie nowojorskie j 
akcje pewnych koncernów — 
nie trudno się domyślić jakich 
— poszły o parę punktów w 
górę. Cóż było powodem tego 
„ jub lu"? 

Otóż dnia 26 maja 1052 r. 
przedstawiciele t r z e c h mo-
carstw zachodnich i Adenauer 
podpisali tzw. „układ ogólny" , 
m a j ą c y utrwalić podział Nie-
miec i okupację ich części za-
chodniej. Nazajutrz w Paryżu 
podpisany został układ o utwo-
rzeniu tzw. „europejskiej współ 
noty obronnej " czyli o powo-
łaniu do życia tzw. „armii eu-
r o p e j s k i e j wspólnoty obron-
nej" czyli o powołaniu do ży-
cia tzw. „armi i europejskiej" , 
której trzonem miał być wskrze 
szony neohil lerowski W e h r -
macht: I to właśnie było powo 
dem pompatycznych artykułów 
w gazetach' burżuazyjnych i o-
b łudnych przemówień kapita-
l istycznych dyplomatów. 

Minął rok. W końcu m a j a 
1953 r. nikt — ani spośród bur-
żuazyjnych mężów stanu, ani 
spoMÓd burżuazyjnych publicy 

' s t ó w — nie przypomniał i nie 
„uczci ł " rocznicy „nastania no-
wej ery" . Jedynie paryski dzień 
nik burżuazy jny „Monde" złoś 
l iwie przypomniał fakt... zapo-
mnienia — po roku! — „epoko-
wego wydarzenia" . W ciągu te 
go roku okazało się bowiem, że 
maskarada z ..armią europej-
ską" nie potrafiła wprowadzić 
w błąd narodów Europy Zacho 
dniej. 

O D P L E V E N A D O B L A N K A 
Amerykańskie plany wskrze 

szenia neohitlerowskiego Wehr 
machlu dalują się niemal od 
chwil i zakończenia drugiej w o j 
ny światowej . 

Przecież już w lalach 19'i6 
i 19i7 spośród hitlerowskich 
generałów wiezionych w o-
bozach amerykańskich i an-
gielskich powołano grupy 
„studiujące doświadczenia II 
wojny światowej". Przecież 
już w roku 19i8 były szef hit 
lerowskiego sztabu ' general-
nego Franz Haider zaproszo-
ny został do pracy w „wydzia 
le historycznym" amerykań-
skich wojsk okupacyjnych 
w Europie Zachodniej, a w 
roku 19i9 tenże Haider wy-
dał książkę „Hitler jako do-

. wódca", która słusznie zro-
zumiana została przez innych 
generałów hitlerowskich jako 
zachęta do wznowienia jaw-
nej działalności. 
Lansując Haiderów, Guderia-

nów, Speidłów, I leusingerów i 
innych zbrodniarzy wojennych , 
amerykańscy specjaliści od pro 
b lemów europejskich zdawali 
sobie jednak sprawę, że odbu-
dowa Wehrmachtu w y w o ł a 
zbyt s i lny opór narodów i bę-
dzie zadaniem przekraczają-
c y m możl iwości rządów burżu-
azy jnych Europy Zachodniej . 
Postanowil i więc sprzedać naro 
dom tę gorzką pigułkę w moż-
liwie słodkim opakowaniu. I po 
stanowili skromnie usuwać się 

•w cień, u k r y w a j ą c amerykań-
ską markę fabryczną towaru 
produkowanego według sta-
r y c h recept hit lerowskich. 

Gdy reakcy jny polityk francu 
ski Pleven 2'4 października 
1950 r. wystąpi ł w Paryżu z 
wnioskiem w sprawie utworze-

nia „armi i europejskiej" , nie 
było m o w y ani o Wehrmachc ie , 
ani o amerykańskich — i hit-
lerowskich — inicjatorach „pla 
nu Plevena". Mowa była tylko 
o „duchu europejskim", o „ob-
ronie" i o innych pięknych rże 
czach. Prasa amerykańska poś-
pieszyła pogłaskać Plevena po 
główce za „ j ego " plan. 

Okres od października 1950 
r. do maja 1952 r. wykorzysta-
ny został przez Waszyngton — 
na łamanie wszelkich oporów, 
u jawnia jących się wśród rzą-
dów zachodnio-europejskich i 
będących oddźwiękiem narasta 
jącej opozycji mas ludowych, 
przez burżuazyjny aparat pro-
pagandowy — na „przyzwycza-
janie" narodów do idei W e h r -
machtu pod f irmą „armii euro 
pejskiej" ; a przez generałów hi-
t lerowskich na konkretne przy-
gotowania do powołania armii 
neohitlerowskiej pod broń. 

W ciągu tych 19 miesięcy 
umiejętnie dawl.oicano infor 
macje o armii zachodnio-nie-
mjeckiej. Początkowo — w 
planie Plevena — była mo-
wa tylko o małych forma-
cjach niemieckich, które mia 
ly być włączone do więk-
szych oddziałów „europej-
skich". Stopniowo te jednost-
ki — wielkości batalionów, 
„grup bojowych" Ud. — po-
większaly się ,aż okazało się, 
że adęnauerowski minister 

ivojny (oficjalnie „kiąater 
mistrz") Teodor Mank ma u-
tworzyć samodzielne dywizje 
Wehrmachtu. Początkowo — 
w planie Plevena — unika-
no wzmianek o liczebności 
wojsk zacliodnio-niemieckich. 
Następnie usłużni dziennika-
rze burżuazyjni wspominali 
o coraz większych liczbach, 

aż okazało się, że chodzi o 12 
dywizji i o półmilionowy 
Wehrmacht. Początkowo mó 
wiono tylko o zacliodnio-nie-
mieckiej armii lądowej. Póź-
niej okazało się, że chodzi lak 
że o marynarkę wojenną, łą-
cznie z łodziami podwodny-
mi, oraz o wskrzeszoną Luft-
waffe — hitlerowskie lotni-
ctwo. Początkowo w infor-
macjach figurowały nielicz-
ne nazwiska byłych genera-
łów hitlerowskich. Po 19 mie 
siącach uznano, że opinia pu 
bliczna „dojrzała" już do stra 
wienia całego hitlerowskiego 
sztabu generalnego i faktycz 
nie odbudowanego minister-
stwa spraw wojskowych w 
Bonn pod kierownictwem Te 
odora Blanka. 

N I E ! N I E E U R O P E J S K A ! 

W m a j u 1952 r. reżyserzy uz 
na]i, że można przystąpić do 
„próby genera lne j " i podpisać 
układ w sprawie „armi i eu-
ropejskiej". Rząd brytyjski , po-
m i m o trwającego dłuższy czas 
nacisku Stanów ' Zjednoczo-
nych, odmówi ł przystąpienia do 
układu. W roli sygnatariuszy 
wystąpi l i w Paryżu przedsta-
wiciele rządów Francj i , Włoch , 
Belgii, Holandii i Luksembur-
ga oraz Niemiec Zachodnich. 
Za kulisami — ale w sposób 
dla każdego widoczny — krzą-
tali się inspicjenci amerykań-
scy. 

Zdawało i m się, że teraz już 
nic nie stoi na przeszkodzie w y -
znaczeniu „premiery" ; prokla-
m o w a n i a narodzin „armi i eu-
ropejskiej" , czyli powołania 
Wehrmachtu pod broń. Między 
„próbą generalną" i „premie-
rą" nastąpić miała tylko raty-
f ikac ja układu paryskiego 

przez par lamenty 6 sygnata-
riuszy. 

I tu się okazało, że zwolenni-
cy „armi i europejskie j" nie do-
cenili siły oporu narodów. Oka-
zało się, że nawet Adenauerowi 
trzeba było aż roku, by — po 
długich, skompl ikowanych i 
j askrawo urąga jących nawet 
konstytucj i bońskiej m a n e w -
rach oraz dzięki zdradzie so-
c ja ldemokrac j i — przeforsować 
ratyf ikac ję uk ładów wo jen -
nych . Natomiast w żadnym z 
pozostałych 5 państw burżua-
zyjne rządy nie potrafi ły do-
tychczas skłonić par lamentów 
o burżuazyjnej większości do 
przyjęcia układu o „armi i eu-
ropejskiej" . 

Tysiące dobrze opłaconych 
ar tykułów propagandowych i 
setki wystąpień po l i tykierów 
„at lantyckich" , r e k l a m u j ą c y c h 
układ paryski, nie potrafi ły bo 
wiem przesłonić istoty „armi i 
europejskiej" . Narody Europy 
Zachodniej zdały sobie sprawę 
z tego, że g d y b y „armia euro-
pejska" powstała, to — 

po pierwsze, uległyby lik-
widacji armie narodowe Fran 
cji, Wioch i państw Benelu-
xu (Belgii, Holandii i Luk-
semburga), co byłoby równo-
znaczne z ostatecznym prze-
kreśleniem resztek suweren-
ności tych państw; 

po drugie, trzonem „armii 
europejskiej" byłby neohille-
rowski Wehrmacht; 
po trzecie, „armia europej-
ska", podlegałaby dowódcy sił 
zbrojnych bloku atlantyckie-
go, czyli generałowi amery-
kańskiemu; 

po czwarte wreszcie, „ar-
mia europejska" zostałaby wy 
korzystania dla realizacji pa-

tronowanych przez Waszyn-
gton hitlerowskich planów 
agresji i ekspansji, i to żarów 
no w kierunku na wschód 
jak i na zachód. 
Narody E u r o p f Zachodnie j 

przekonały się, że przymiotnik 
„europe jska" w nazwie m a j ą c e j 
powstać armii jest tylko nieu-
dolną maskaradą, tak samo jak 
maskaradą ją demagogiczne f ra 
zesy o rzekomo „ o b r o n n y m " 
charakterze „armi i europej-
skie j" , i jak maskaradą by ły 
tworzone przez Hitlera „europej 
skie" dywiz je SS W i k i n g itd. 
Narody przekonały się, jak siu 
szne by ły s łowa przestrogi Zw, 
Radzieckiego — cytu jemy notę 
radziecką do Franc j i z 11 wrześ 
nia 1951 r.: 

„Plan Plevena przypisy-
wany jest rządowi francus-
kiemu, ale dla nikogo nie 
jest tajemnicą, że za tym pla-
nem stoi rząd Stanów Zjedno-
czonych ,usiłujący wszelkimi 
sposobami zwiększyć stan li-
czebny sił zbrojnych, które 
mogłyby służyć jako oparcie 
w realizowaniu agresywnych 
planów amerykańskich w 
Europie". -

Jeśli chodzi o społeczeństwo 
francuskie, to amerykańscy ini 
c jatorzy „armi i europejskie j" 
uciekli się — wkrótce po naro 
dżinach „planu Plevena" — do 
szczególnej f o r m y szantażu, u-
si łując postawić Francuzów 
przed dy lemalęm: albo Fran-
cja wyraża zgodę na W e h r 
macht w łonie „armi i europej-
skiej", albo też wskrzeszony 
zostanie samodzie lny W e h r -
macht, który bezpośrednio przy . 
jęty będzie do paktu atlantyc-
kiego. Dylemat ten jest całko-
wicie fa ł szywy, gdyż po p ierw-

sze, nie m a istotnej różnicy 
między W e h r m a c h t e m z szyl-
dem „armi i europejskie j " a 
W e h r m a c h t e m bez tego szyldu, 
po drugie zaś istnieje zupełnie 
inna, poko j owa moż l iwość roz-
wiązania prob lemu niemieckie 
go — realna moż l iwość odbu-
d o w y zjednoczonego i poko jowe 
go państwa niemieckiego, któ-
re nie będzie zagrażało ani za-
chodnim ani w s c h o d n i m sąsia 
dom. 

S I Ł A O P O R U 

Opozycja przeciw „ a r m i i eu-
ropejskie j " narastała w miarę, 
jak przyśpieszano jej realiza-
cję i jak rósł nacisk a m e r y k a ń -
ski (podróże i ult imata Dulle-
sa itd.). Ale wzrost potężniej-
szego jeszcze nacisku — nacis-
ku m a s l u d o w y c h — i pogłę-
bianie się sprzeczności między-
imperial istycznych doprowadzi 
ly do tego, że do oporu prze-
c iw ratyf ikac j i u k ł a d ó w w o -
j ennych przy łączy ły się nawet 
pewne w p ł y w o w e koła burżu-
azyjne w niektórych krajach. 

Tak np. we Francji prze-
ciw „armii europejskiej" u-
ważali za wskazane iuypowie 
dzieć się Ilerriot i Daladier, 
kandydat zaś na premiera 
Mendes-France przyznać mu-
siał, że „FRANCUZI MAJĄ 
POWAŻNE ZASTRZEŻE-
NIA" wobec układów wojen-
nych. Nie przeceniając po-
zycji tych kół burżuazyjnych 
stwierdzić należy, że nie u-
lega wątpliwości, iż jednym 
ze źródeł permanentnego kry 
zysu rządowego we Francji 
jest opór narodu przeciw 
„armii europejskiej", opór, 
którego burżuazyjni politycy 
nie potrafili złamać przy po-
mocy oszukańczego tricku z 

tzw. „dodatkowymi protokó-
łami' 'do układu o „armii eu 

ropejskiej". 

Stanowczy opór przec iw „ a r -
mi i europe jskie j " wykrys ta l i -
zował się również w Niem-
czech Zachodnich , gdzie m a s y 
ludowe słusznie uważa ją , że u 
k łady z Bonn i Paryża ozna-
czają przekreślenie U c h w a ł 
Poczdamskich w sprawie jed-
ności Niemiec i przypieczęto-
wanie rozbicia Niemiec, ozna-
czają przekształcenie Niemiec 
Zachodnich w kolonię kapitali -
stów amerykańsk i ch i hitlero 
wsk i ch i zagrożenie poko ju . 

Choć Dulles i pomniejs i , za-
chodnio-europejscy Dułleso-wie 
nie przestają d o m a g a ć się ra-
ty f ikac j i boi isko-al ianckich u -
k ladów, n ie u lega wątp l iwośc i , 
że „ a r m i a europe jska" przeży-
w a kryzys zanim się jeszcze 
narodziła. Z n a n y komentator 
amerykańsk i Pearson — po po 
dróży po Europie Zachodnie j 
— doszli n i e d a w n o do takiego 
pesymistycznego, z punktu w i -
dzenia W a l l Street, wn-iosku j 
„ Z ubolewaniem przewiduję, 
że pakt o utworzeniu zjedno-
czonej armii europejskiej w o -
góle nie zostanie ratyfikowa-
ny, jeśli nie zostaną doń wpro-
xvadzone takie zmiany, które to 
gruncie rzeczy sprowadzą go do 
zera"... 

Z t y m wszys tk im nie w o l n o 
jednak lekceważyć niebezpie-
czeństwa, związanego z próba 
m i wskrzeszenia W e h r m a c h t u 
za p a r a w a n e m „armi i europej 
skiej" . Narody Europy o t y m 
wiedzą i nie przestają bacznie 
śledzić z łowrogich knowań, m a 
sku jących przygotowania w o -
jenne frazesem „europe jsk im" , 
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Człowiek, który przeniknąć tajemnice mózgu 

PA W Ł Ó W rozpoczyna s t u d i a un iwe rsy teck i e w Pe te r s -
b u r g u , w r o k u 1 8 6 7 . Już p o k i l k u mies iącach s tu-
d i ó w w y b i t n e zdo lnośc i 1 8 - l e t n i e g o c h ł o p c a , j e g o 

w y k s z t a ł c e n i e i p o w a ż n y s tosunek d o p r a ć y , w y w o ł u j ą p o -
dz iw p ro feso rów . M ł o d y P a w ł ó w w ie czego szuka. Pas jo -
n u j e g o t a j e m n i c a systemu n e r w o w e g o i re f l eksów. C z y t a -
jąc różne ks iążk i f i z j o l o g i c z n e d o w i e d z i a ł się, że w życ iu 
l u d z k i m jest mnóstwo n i e ś w i a d o m y c h ruchów, k t ó r e o d g r y -
wa ją b a r d z o ważną ro lę w czynnośc iach ś w i a d o m y c h c z ł o -
w i e k a . M ł o d y uczony b ę d z i e więc k o l e j n o b a d a ł k r ą ż e n i e 
k r w i , t r a w i e n i e i wyższą czynność ne rwową . O d k r y c i a j e g o 
staną się pods tawą d l a p rac uczonego r a d z i e c k i e g o W e l -
w o s k i e g o , au to ra t e o r i i o p o r o d z i e bez b ó l ó w . 

Pawłów był pochodzenia chłopskiego. Miał wielkie zamiłowa-
nie do pracy fizycznej. Podczas wakacji chętnie uprawiał ogrodni-
ctwo. Był również wielkim zwolennikiem gimnastyki. Przy 80 la-
tach, przyjmując delegacje młodych zagrał z nimi w tzw. „go-
rodki". Gorodki jest to narodowa gra rosyjska, która polega na 
zburzeniu rusztowania z drewienek, przez rzucanie w nie szczap 
drzewa z pewnej odległości. Na zdjęciu widzimy Pawłowa pod-

czas gry w „gorodki". 

Pawłów chce przenik-
nąć tajemnicę mózgu ludz 
kiego, mechaniki skompli 
kowanej a tak mało jesz-
cze znanej. W liście do 
swojej narzeczonej młody 
człowiek dzieli się ze 
swoimi rozumowaniami i 
spostrzeżeniami: „...nie u-

W roku 1879 Pawłów 
zostaje kierownikiem pra-
cowni fizjologicznej w lvi i 

nice doktora Botkina. Jest 
io pracownia bardzo pry-
mitywna, która jednak da 
je mu dużo zadowolenia, 
gdyż umożliwia mu posu-
nięcie naprzód swoich do-
świadczeń. Badając krąże-
nie krwi Pawłów stwier-
dza istnienie n e r w u 
„wzmacniającego", który 
odgrywa rolę w biciu ser-
ca. A więc teoria o roli 
systemu nerwowego w 
podstawowych funkcjach 
organizmu znajduje zupeł 
ne potwierdzenie. Następ 
nie Pawłów przystępuje 
wraz ze swoimi współpra-
cownikami do badań nad 
trawieniem. I tutaj rów-
nież osiągnął niezwykłe 
rezultaty. Malerialistyczny 
charakter jego teorii nie 
podobał się władzom car-
skim, toteż mimo że Paw-
łów od 1907 roku był 
członkiem Akademii Nauk 
Przyrodniczych, jego teo-
ria o refleksach warunko-
wych nie była na uczel-
niach wykładana. I dopie-
ro ze zmianą ustroju, dzię-
ki Bewolucji Październi-
kowej geniusz Pawłowa 
może wreszcie w całej peł 
ni promieniować. Już bo-
wiem zimą 1919 roku 
rząd rewolucyjny zawia-
domił uczonego, że udzie-
li mu wszelkich możli-
wych ułatwień dla konty-

Iega wątpliwości, że stoi-
my tutaj w obliczu ostat-
niego misterium ludzkie-
go życia. Misterium to do-
tyczy sposobu, w jaki na-
tura, w ciągu różnych e-
tapów rozwoju, nabrała w 
osobie człowieka swojej 
pełnej świadomości". 

nuowania badań. Odpo-
wiednie warunki pracy 
wzmagają aktywność Paw-
łowa. Bealizuje on setki 
doświadczeń, analiz i syn-
lez, kształci w swoich la-
boratoriach setki młodych 
uczonych, którzy podejmą 
w przyszłości jego dzieło. 
Już od 1921 roku zbiera 
on co tydzień kilkudzie-
sięciu uczniów, z którymi 
razem pracuje nad ustale-
niem praw działalności 
nerwów obwodowych, fi-
zjologicznych funkcji móz 
gowych, przyczyn chorób 
psychicznych, nad fizjolo-
gicznym mechanizmem 
ludzkiej mowy, tworze-
niem się refleksów warun 
kowych, itd., itd. 

Pawłów, lak jak wszy-
scy wielcy ludzie odzna-
czał się niezwykłą skrom-
nością. Do uczniów swych 
często zwykł mawiać: „Nie 
sądźcie nigdy, że posiedliś 
cie już całą możliwą wie-
dzę. Należy się bezustan-
nie uczyć. Brońcie się 
przed zarozumiałością, 
gdyż zabija ona obiektyw-
ność". 

Pawłów umarł w roku 
1935, mając 87 lat i do 
ostatniej chwili zachował 
niezwykłą żywość umys-
łu. W rok przed jego śmier 
cią XV-ty Międzynarodo-
wy Kongres Fizjologów 
uznał go za największego 
fizjologa świata. 

Zycie i obyczaje 
w porcie nowojorskim 

* * « 

Wyżej niz wieża Eiffla 

SP R A W A Josepha R y a ł n . a 
(przezwisko — „król Jo" ) , 
bossa związku zawodowe-

go dokerów, wchodzącego w 
skład Amerykańskie j Federa-
cji Pracy , u jawni ła potworne 
obyczaje panujące w porcie 
nowojorskim. Terroryzując ro 
bo ln ików portowych, łamiąc 
walkę strajkową, „król Jo" był 
w i e r n y m sługą towarzystw o-
krętowych i przeładunkowych, 
ułatwiając im wyzysk iwanie 
dokerów. Jego prawą ręką był 
znany przestępca — gangster 
Anastasia, który grasował w 
porcie Brooklyn. 

Właściciele towarzystw okrę-
towych, prze ładunowych i 
p rzemys łowych hojnie w y n a -
gradzali Jo i jego przyjaciół . 
Ryan, według jego w łasnych i 
oczywiście bardzo n iepewnych 
danych, w ciągu ostatnich pię 
ciu lal, niezależnie od 115.000 
do larów tytułem „kosztów re-
prezentacyjnych" , otrzymał od 
różnych towarzystw na „osobi-
ste w y d a t k i " ponad 182.000 do-
larów. Towarzys two Daniel 
and Kennedy płaciło m u "regu-
larnie 1.500 do larów rocznie, ty 
leż o t r z y m y w a ł Ryan od f i r m y 
J. Arthur Stevens and Com-
pany. Towarzys two Grace Li-
ne wypłac i ło R y a n o w i i jego 
pomocnikom 17.824 dolary ; to-
warzystwo Jarka Corporation 
— 60.000 do larów; f i rma Sot-
neck Company — 278.000 dola-
r ó w itd. 

18 lat panoszył się „kró l Jo" 
w porcie nowo jo r sk im i innych 
porlach. P r o w o d y r z y miejsco-
w y c h oddziałów związku zawo 
dowego, specjalnie dobrani spo 
śród przestępców krymina l -
n y c h oraz polic ja strzegli Rya-
na przed gn iewem i oburze-

Pautłow dokonuje operacji eksperymentalnej 

niem robotników. Ale oto 13 
kwietnia 1953 roku „kró l Jo" zo 
stał aresztowany. 

Chodzi o to, że w ciągu os-
tatnich lat tak dalece się „za-
pal i l i " do wyc iągan ia do larów 
przy pomocy szantażu, że roz-
gn iewał nawet s w y c h m o c o d a w 
ców. W grudniu ubiegłego ro -
ku na przykład w y k r y ł o nas-
tępującą machinac ję Ryana . 
Do portu y i i zabe lh przyby ły 
dwa statki z ładunkiem futer 
dla British Amer i can Fur Com 
pany. P r o w o d y r z y ryanowękie 
go związku zawodowego zażą-
dali od towarzystwa łapówki w 
kwoc ie 70.000 dolarów, oświad-
czając, że w przec iwnym razie 
statki nie zostaną w y ł a d o w a -
ne. Towarzys two nie kwapi ło 
się wykazać swe j hojnóści . 
W ó w c z a s ludzie R y a n a zabro-
nil i dokerom w y ł a d o w y w a n i a 
futer i oświadczyl i , że doke-
rzy zastrajkowali z pobudek 
„patr iotycznych" . Prezes towa-
rzystwa Gregory Butman m u -
siał zapałcić 70.000 do larów bo 
j ó w k a r z o m Ryana, po czym 
„patr iotyczny strajk" został na 
tychmiast zakończony. 

Tego rodzaju sprawkami 
„król Jo" zepsuł sobie karierę. 
Obecnie znalazł się za kratka -
mi i oczekuje procesu. Stoi on 
pod zarzutem „kradzieży z ka-
sy związku zawodowego" . 

Jednakże dokerzy amerykan 
scy nie bardzo wierzą w to, że 
R y a n otrzyma karę na jaką 
zasłużył i że banda jego prze-
stanie się znęcać nad robotni-
kami. Swe przewinienie wobec 
kapitalistów „kró l Jo" okupił 
z nadwyżką s w y m i zasługami 
wobec nich. Czy zresztą dzia-
łalność R y a n a jest w y p a d k i e m 
odosobnionym? Wszak więk-
szość amerykańsk i ch przywód-
c ó w z w i ą z ^ w y c h stosuje ta-
kie same metody. 

MEDYCYNA 
PRZED 150 ŁATY 

„Będzie temu lat dziesięć, do 
noszą z Waymaru, jak pewien 
suchotnik następującym sposo-
bem przez Doktora Slimithson 
szczęśliwie z tey choroby wyle 
czenym zosta): Sprowadzono 
chorego do obszerncy stgyni. 
gdzie 16 krów siało i chory 
wraz z łóżkiem i innymi do wy 
gody iego służącemi sprzętami 
umieszczony został należycie w 
umyślnie do tego urządzoney 
komórce, która podobna do iz-
debki, atoli nie z pomostem rów 
no, tylko nieco wyżej podnie-
siona, łóżko zaś ieszcze na trzy 
łokcie wyżey ustawione było. 
Iestto rzecz potrzebna, ponie-
waż para wzbija się więcey do 
góry. Choremu nie wolno było 
na krok ze slayni wychodzić 
a tak w kilka tygodni poczuł 
się krzepszym i odtąd z każdym 
dniem polepszać się mu zaczę-
ło, aï nakoniec we 12 niedziel 
z wdzięcznością opuścił to po-
mieszczenie, które mu życie u-
ratowało. B." 

(Czasopismo 
„Rozmaitośc i " 1822 r.) . 

Zzy ludzie ci usiłują dotknąć wierzchołka wieży Eiffel? Nie, po 
prostu zajęci są czyszczeniem latarni ulicznych. (Foto: Universal) 

Ze wspomnień radzieckiego 
operatora filmowego 

1MAJA 1918 roku miody, 
dwudziestopięcioletni opera-
tor kroniki filmowej, Ed-

ward Tisse, otrzymał polecenie 
dokonania zdjęć na Czerwonym 
Placu w Moskwie. 

Plac, noszący na sobie ślady nie 
dawnych walk — okna bez szyb, 
wyrwy w bruku, podziurawione 
od kul i pocisków ściany — wy-
pełniony był gęstym tłumem, 
składającym się głównie z uzbro-
jonych robotników. Było dużo ko-
biet. Wiele matek przyprowadziło 
ze sobą dzieci. 

„Zacząłem od robienia zdjęć ro 
botników — pisze w swoich wspo-
mnieniach Tisse, późniejszy 
współpracownik Eisensteina i A-
leksandrowa, jeden z czołowych 
radzieckich mistrzów kamery — 
wiedziałem bowiem, że nie uda mi 
się później ich uchwycić na taś-
mie. Zaraz po manifestacji wyru-
szą na front. 

Nagle gęsty tłum drgnął. Fala 
zaniosła mnie tuż pod samochód 
ciężarowy, który służyć miał za 
trybunę. Z ust tysięcy ludzi, męż-
czyzn, kobiet i dzieci — dobiegł 
mnie jeden głos : „Lenin, Lenin 
nadchodzi". Z trudem utorowałem 
drogę dla siebie i kamery. I wte-
dy zobaczyłem Go po raz pierw-
szy. 

Lenin szedł bez pośpiechu, spo-
kojnie, równym krokiem. Był za-
myślony i jakby zafrasowany. Ale 
kiedy spojrzał na otaczających go 
ludzi, twarz rozjaśnił mu dobry 
uśmiech. Ubrany był w swoje od-
wieczne czarne palto, cienkie i 
podniszczone, na' głowie miał sza-
rą czapkę. Zatrzymał się na chwi 
lę koło ciężarówki, wyjął z kiesze-
ni notes i zapisał parę zdań. Po-
tem wszedł na trybunę. 

Ustawiłem mój aparat w ten 
sposób by jak najlepiej ująć w 
kadrze Włodzimierza Iljicza. Le-
nin spostrzegł moje zamiary i 

zwrócił się do mnie spokojnie i z 
całą powagą : „Towarzyszu, na 
mnie zużyj mało taśmy, a wszy-
stko co masz cały zapas, zostaw 
dla towarzyszy, którzy pójdą na 
front". 

Edward Tisse znalazł się na 
froncie południowym. W pierw-
szej linii ataku na pozycje krym-
skiej twierdzy Kercz, bronionej 
przez wyborowe oddziały biało-
gwardyjskie, uzbrojone przez an-
glo-francuskich interwentów. Zdję 
cia robione były ze zdobycznego 
czołgu, który jechał w gęstej ty-
ralierze piechoty i marynarzy 
Czerwonej Floty. „Na opancerzo-
ne ściany czołgu sypał się grad 
strzałów — wspomina Tisse — ale 
szofer jechał z zimną krwią, w 
sam gąszcz bitwy, pytając tylko 
od czasu do czasu, czy dobrze 
wszystko widzę. A stojący obok 
mnie czołgista, patrząc z uwagą 
na moją pracę, zachęcał mnie do 
większej aktywności — „Więcej 
róbcie zdjęć, towarzyszu, niech się 
wszyscy dowiedzą jak walczą bol-
szewicy". 

Takie były narodziny radziec-
kiego filmu. Nie mógł w latach 
1918 — 1920 powstać prawdziwie 
bolszewicki film w zamkniętych, 
izolowanych od życia ateliers i w 
sztucznym świetle jupiterów. No-
wa sztuka i nowy styl pracy fil-
mowej rodziły się — jak pięknie 
pisze historyk filmu M. Jezuitów 
— „w kurzu bitwy, w terkotaniu 
karabinów maszynowych bohater 
skiej armii Frunzego, w nieod-
partych atakach kawalerii Woro-
szyłowa i Budionnego". Z doś-
wiadczeń frontowych operatorów 
wyrósł w latach dwudziestych 
realistyczny film .Eisensteina i 
Pudowkina, a rewolucyjny, bojo-
wy duch pierwszych kronik — za-
płonął po paru latach wielkim 
płomieniem w „Pancerniku Pa-
tiomkinie" i „Matce". 



B.D.I.C 

Si r . 5 

Prace 
Rybactwa 

Instytutu 
Śródlądowego 

Zadaniem Instytutu Rubac-
twa Srodłądowego jest rozwiązy 
wanie wszelkich zagadnień 
dotyczących rozmnożenia ryb 
śród lądowych . W związku z 
t y m prace naukowa Instytutu 
można podzielić na ki lka dzia-
łów. 

Na przykład dział jez iorowy 
zajtfiuje się m. in. akl imatyza-

Polsce, 1RS opeikuje się sztucz-
nymi wy lęgami łososi w spe-
c ja lnych aparatach. Młodziut-
kie łososie są potem w y puszczo 
ne do rzek, a następnie, kiedy 
zaczynają wędrówki do mórz, 
są w y ł a w i a n e i oddawane pod 
opiekę Instytutu Rybac twa 
Morskiego. 

Szereg prac n a u k o w y c h pro-

WEGIEL - BOGACTWO 
v POLSKI i Osiągnięcia służby zdrowia w Polsce Ludowej 
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Technikum rybołówstwa morskiego w Gdyni szkoli młode kadry 
rybakóti*. 

cją okonia-pstrąga. Jest to ryba 
w Polsce nie znana i nie ma-
jąca nic wspólnego prócz naz-
w y ani z okoniem, ani z pstrą-
giem. Dotychczasowe doświad-
czenia wskazują , że zaakl imaty 
żuje się ona doskonale w jezio 
rach Polski. 

Najszlachetniejszą z r y b pol-
skich jest n iewątp l iwie łosoś. 

Toteż Instytut wkłada wiele 
pracy i starań, by możl iwie jak 
najbardzie j zwiększyć produk-
cję tej r y b y i s tworzyć jej jak 
najlepsze w a r u n k i bytowania 
Polski. 

A b y zwiększyć ilość łososi w 

CHŁOPI LECZĄ SIĘ 

W UZDROWISKACH 

| SANATORIACH 

J e d n y m z w y r a z ó w t rosk i 
w ł a d z y l u d o w e j o z d r o w i e 
mas p r a c u j ą c y c h jest s k i e r o -
w a n i e r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w 
d o s a n a t o r i ó w . 

W " u b . r o k u z l e c z n i c t w a 
s a n a t o r y j n e g o k o r z y s t a ł o 5 2 3 
c h ł o p ó w z w o j e w ó d z t w a z i e l o 
n o g ó r s k i e g o , w t y m 2 2 6 c z ł o n 
k ó w s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y j -
n y c h . 

D o o b e c n e j c h w i l i w y s t a n o 
z Z i e m i L u b u s k i e j o k o ł o 1 5 0 
c h ł o p ó w i n d y w i d u a l n y c h i 
s p ó ł d z i e l c ó w d o t a k i c h m i e j -
scowości k u r a c y j n y c h j a k : K u -
d o w a , C i e c h o c i n e k , K r y n i c a , 
I w o n i c z i i n . 

C h ł o p i p r z e b y w a j ą c y na 
k u r a c j a c h p r z e s y ł a j ą l i c z n e 
l i s t y z w y r a z a m i 
w d z i ę c z n o ś c i d l a w ł a d z y l u d o 
w e j i w ł a d z z w i ą z k o w y c h za 
s k i e r o w a n i e i ch d o z a k ł a d ó w 
l e c z n i c z y c h , w k t ó r y c h p o d 
t r o s k l i w ą o p i e k ą l eka rską p o -
w r a c a j ą p r ę d k o d o z d r o w i a . 

wadzi się również nad poszu-
kiwaną na rynkach świata ry-
bą, zwaną sielawą. Jej produk 
c ja w Olsztyńskiem wynos i 70 
procent produkcj i s ie lawy w 
Polsce. 

Bardzo c iekawe są również 
prace działu stawowego. Po-
w a ż n y m problemem jest tutaj 
stworzenie bązy paszowej. 

Jednym z działów prac Insty 
tutu jest również dział techni-
ki eksploatacji wód. Zadaniem 
tego działu jest unowocześnie-
nie narzędzi i techniki połowu, 
dotąd w Polsce stosowanej, jak 
np. prądu elektrycznego, świa-
tła. R o b i się badanie nad. w y -
korzystaniem stylonu w sieciar 
siwie, gdyż bawełna która do-
tąd była p o d s t a w o w y m mate-
riałem do robienia sieci, nie 
jest trwała. 

Inny znowuż dział pracy In-
stytutu — ekonomika urządzeń 
gospodarczych — bada możli -
wości organizacyjne produkcj i 
wód, bada przyczyny zarówno 
dobrych, jak i z łych po łowów. 

Objęcie s w y m i pracami tere-
nu całej Polski ułatwiają In-
stytutowi podległe m u stacje, 
których jest 4 i każda z nich 
ma inne zadania do spełnienia. 

Instytut kieruje s w y m i pra-
cami n a u k o w y m i poprzez stały 
kontakt z terenem. W tym też 
celu odbywa ją się stale narady 
produkcy jne z rybakami . 

Rozbudowuje się przemysł 
Polski. Wznoszą się stalowe 
konstrukcje n o w y c h hal pro-
dukcy jnych . Coraz dluzsze są 
szlaki s ta lowych szyn kolei. 

W n o w y c h fabrykach roz-
brzmiewa stukot polskich ma-
szyn. Na tych maszynach ro-
botnicy wykonują części w a g o 
n ó w i parowozów, samochodów 
i samolotów, wykonu ją wiele, 
wiele różnych w y r o b ó w stalo-
wych . 

Stal płynie z hut. A w hu-
tach wytapia się ją z rudy że-
laznej, u ż y w a j ą c przy tym jako 
podstawowej domieszki — wę-
gla. Bez węgla nie byłoby sta-
li. 

* * 

Wzdłuż dróg ciągną się sze-
regi słupów, spiętych długimi, 
miedzianymi drutami. Ponad 
polami rozpięte ramiona potęż 
nych slupów wysokiego napię-
cia... Płynie prąd, płynie elek-
tryczność. 

A u krańców elektrycznych 
dróg warczą elektryczne moto-
ry, biegną pociągi i tramwaje , 
w domach płoną żarówki, gra-
ją radioodbiorniki . 

Z elektrowni płynie prąd — 
energia elektryczna. 

P o d s t a w o w y m pal iwem w 
elektrowniach, tam gdzie ' po-
wsta j e prąd, jest węgiel . 

» 
• • 

Idziemy ulicą. M i j a m y skle-
py, auta, m i j a m y przechod-
niów. Oto apteka. Na pólkach 

stoją butle i słoje pełne róż-
nych leków. Obok apteki sklep 
z artykułami chemicznymi. Na 
wystawie leżą próbki różnoko-
lorowych farb: cynober błękit 
i ugier. W sklepie stoi beczka 
pełna czarnej mazi — to smo-
ła. 

Ulicą mkną samochody. Sil-
niki ich poruszane są pali-
wem — syntetyczną benzyną. 
Właśnie jeden z samochodów 
wiezie paczki z wyrobami tek 
stylnymi. Wśród nich wiezie i 
piękne pończochy tzw. steelo-
n y • 

Wszystkie te w y r o b y powsta-
ły z jednego surowca. Fabryki 
chemiczne wyprodukowały je 
z węgla. 

Jesteśmy w porcie. Przy nad 
brzeżu stoją wielkie statki 
handlowe. Nad statkami po-
chylają się ramiona potężnych 
dźwigów. Dźwig wy ładowuje 
ze statku błyszczące w słońcu, 
nowiutkie maszyny- A z inne-
go unosi bale białej bawełny. 
Z następnego czerpie brunatną 
rudę. 

* * 

Przy sąsiednim nadbrzeżu 
stoją statki pełne naszego czar 
nego skarbu — węgla. Za chwi-
lę odpłyną one w daleką pod-
róż do różnych krajów. Z tych 
k r a j ó w właśnie za węgiel Pol-
ska otrzyma cenne maszyny, 
rudę żelazną, bawełnę. Węgiel 
to złoto. 

N A W C Z A S A C H B O I E R O W Y C H 

W KRAINIE TYSIĄCA JEZIOR 
0 SNIEZONY pociąg przecina białą przestrzeń. Przed oczyma 

pasażerów przesuwa się nieznany im, piękny krajobraz wo-
jewództwa olsztyńskiego... Ale oto już stacja Mikołajki. 

PRACE 
WYKOPALISKOWE 

W WOJ. POZNAŃSKIM 
POZNAN'. — W ramach ba-

dań nad początkami państwa 
polskiego Muzeum Archeologi -
czne w Poznaniu przeprowadza 
prace w y k o p a l i s k o w e w Ma-
ły ch Lękach, w pow. kościań-
skim. Rozpoczęto tam rozkopy-
wanie jednej z czterech mogi ł 
( k u r h a n ó w ) zachowanych do 
tej pory z początku epoki brązu 
z lat 1700 — 1500 przed naszą 
erą. 

Groby takie u s y p y w a n o dla 
starszyzny rodowe j również na 
terenach Śląska, w Czechach i 
ś r o d k o w y c h Niemczech. 

Badania poznańskich arche-
o l o g ó w obe jmują szeroki zasięg 
terytor ia lny w pow. kościań-
skim. 

W SZCZECINIE 
ODBYŁ SIĘ 

I WOJEWÓDZKI 
ZJAZD PRACOWNIKÓW 

TOWARZYSTWA 
WIEDZY POWSZECHNEJ 

W Szczecinie odbył się I W o -
jewódzki Zjazd P r a c o w n i k ó w 
T o w a r z y s t w a Wiedzy Powsze-
chnej . Zjazd podsumował Ił-let-
ni dorobek oddziału szczeciń-
skiego T W P . Jak w y n i k a ze 
złożonych sprawozdań od po-
czątku istnienia T W P w woj . 
szczecińskim zorganizowano 
przeszło 11 tys. odczytów na bli 
sko 200 tematów, których w y -
słuchało ponad mil ion osób. O-
kolo S tys. odczytów wygłoszo-
no w gromndarh wiejskich 
spółdzielniach produkcy jnych i 
PGR ach. Odczyty te ściśle do-
stosowane do potrzeb środowis-
ka, zapoznały słuchaczy z wie-
l o m a dziedzinami wiedzy a 
zwłaszcza nauką rolniczą. 

Grupa podróżnych otacza zwar 
tym kołem przewodnika, który 
nosi czerwoną opaskę z białymi 
literami „FWP". W kilka minut 
później przewodnik, Pokrętowski, 
prowadzi nowych wczasowiczów 
do domów wypoczynkowych Fun-
duszu Wczasów Pracowniczych. 
„Marysieńka", „Sadyba" i „Złoty 
Widok" znajdują się tuż nad je-
ziorem. W drzwiach „Marysień-
ki" kierowniczka, Furmańska, mi 
łym uśmiechem wita gości, 

Formalności zostają szybko za-
łatwione; potem gorąca kąpiel, 
smaczny posiłek i wypoczynek w 
komfortowo urządzonych poko-
jach. 

X X X 
— Słońce ł radość, sport i wy-

poczynek, oto czego oczekujemy 
na wczasach — mówi przodują-
cy śląski hutnik, Józef Wier-
cioch, do idącej obok Jadwigi Sta 
siukiewicz, która przyjechała na 
wczasy z oddalonego o 1000 km. 
Kłodzka. 

— I to wszystko dla nas? — 
pyta z zachwytem Grabowski, 
pracownik handlowy z Wrocła-
wia, gdy staje w drzwiach maga-
zynu sportowego. 

— Tak tak — odpowiada ma-
gazynier, młody Mazur, Henryk 
Brzózka, pośpiesznie wypisując 
kwity na wypożyczane buty i nar 
ty-

Przed magazynem wesoło, bo 
Trembecki, budowniczy Nowej 
Huty już od progu próbuje swo-
ich sił, lecz ten pierwszy krok 
narciarski nie jest udany. 

— No, no, nie śmiejcie się, nie 
od razu zbudowano... Nową Hu-
tę. 

Łyżwy, narty i bojery — oto 
sporty zimowe, które są dostępne 
dla wszystkich wczasowiczów przy 
byłych na zimowy wypoczynek do 
Krainy Tysiąca Jezior. Szczegól-
ną popularnością cieszą się boje-
ry. Toteż na porannej zbiórce 
przy bojerach nikogo nie braku-
je. Trzej instruktorzy tłumaczą 
zasady jazdy, a przede wszyst-
kim wsiadania i wysiadania, to 
bowiem również należy do kun-
sztu sztuki żeglarstwa bojerowe-
go. 

— Czy my zdołamy nauczyć się 
prowadzenia bojerów — martwi 
się pierwszego dnia Czesława 
Wrabowska, pracownica Warszaw 
skiej Spółdzielni Pracy „Odzież". 

Ale już po paru dniach sami 
wczasowicze zasiadają przy kie-
rownicach. Sześć bojerów przela-
tuje z jednego końca jeziora w 
drugi z szybkością przekraczają-
cą 80 km na godzinę. Co kilka 
minut zmiana załogi, aby jak naj 
lepiej wykorzystać silny wiatr, 
jedyny motor bojerowej szybkoś-
ci. A wiatr dmie coraz mocniej. 
Gładka do niedawna tafla jezio-

DZIEŁA SŁOWACKIEGO 
I ORZESZKOWEJ 
W PRZEKŁADZIE 

UKRAIŃSKIM 
W Kijowie ukaza'y się nieda-

no „Wybór dziel" J. Słowackie-
go i „Nowele i opowieści" E. O-
rzeszkoivej w przekładzie ukra-
ińskim. „Wybór dziel" J. Slowac 
kiego obejmuje oprócz wierszy 
lirycznych również poematy 
jak „W Szwajcarii" w przekła-
dzie Al. Rylskiego i „Ojciec :a-
dżumionych" iu przekładzie M. 
Tercszczenki, a z dramatów — 
„Lilię Wenedę" (autor przekła 
du — B. Ten) . Z dzieł E. Orze-
szkowej włączono do zbioru 
wydanego nakładem Ukraiń-
skiego Państwowego Wydaw-
nictwa Literatury Pięknej m. 
in. „Dziurdliów" i „Chama". 
Autor wstępu do „Wyboru 
dziel" E. Orzeszkowej. G. War-
wes podkreślił m. in. więzy 
przyjaźni, jakie łączyły pisarkę 
polską z Iwanem Franko. 

ra pokrywa się gęstą siecią rys 
po płozach bojerów. 

X X X 
Po czterech godzinach, spędzo-

nych na powietrzu, wczasowicze 
przygotowują się do obiadu. Trze 
ba się przebrać, bo nie jest wy-
godnie paradować w ciepłych 
waciakach, które tak doskonale 
chronią przed zimnem na boje-
rach. Po obiedzie — godzinny wy-
poczynek. Ale Juszczak z Kato-
wickiej Fabryki Armatur rezyg-
nuje ze snu i z zainteresowaniem 
ogląda konstrukcje bojerów. 

— Piękna maszyna — mówi — 
choć nie ma motoru, a jednak 
szybko jedzie. Juszczak bada wy-
miary bojera ł zapisuje je skrzęt-
nie na kartce papieru. Po powro-
cie do fabryki ma zamiar wyko-
nać model bojera i przesłać go 
na pamiątkę dla FWP w Miko-
łajkach. 

Po obiedzie i wypoczynku wszy 
scy wybierają się na narty. Nau-
kę prowadzi instruktor Horba-
czewski. Pod jego okiem wczaso-
wicze szybko osiągają taką wpra-
wę, że wkrótce będą mogli zdo-
być narciarską odznakę SPO. 

WYBITNI MUZYCY 
RADZIECCY 

PRZYBYLI DO POLSKI 
11 bm. na zaproszenie Komi -

tetu Wspó łpracy Kulturalne j z 
Zagranicą przybyli do Warsza-
wy wybitni m u z y c y radzieccy, 
laureaci Nagród Stal inowskich 
— dyrygent Kiry ło Kondraszyn 
oraz pianistka i kompozytorka 
Tatiana Nikoła jewa. 

Szybko mijają dnie wypoczyn-
ku w Mikołajkach. Każdego wie-
czoru instruktorzy prowadzą po-
gadanki teoretyczne, poznają chęt 
nych z terminami żeglarsko-boje-
rowymi. Na pierwszym piętrze 
„Złotego Widoku" mieści się bi-
blioteka zaopatrzona w 1000 to-
mów oraz przytulnie urządzona 
czytelnia. Po kolacji można zna-
leźć tutaj wczasowiczów, którzy 
spędzają wieczory z książką w rę-
ku lub na koleżeńskiej pogawęd-
ce 

— Pierwszy raz jestem na wcza 
sach bojerowych — mówi Sara-
mowicz, leśnik, który z kolegą 
Lembką, przyjechał aż znad cze-
chosłowackiej granicy — ale na 

przyszły rok również wybiorę się 
w zimie nad jeziora 

— Dotychczas — dzieli się spo-
strzeżeniami Trembicki z Nowej 
Huty — bywałem na wczasach w 
„słynnych" i zatłoczonych miej-
scowościach górskich, ale wiecie, 
że te pagórkowate tereny Ziemi 
Mazurskiej są o wiele lepsze dla 
początkujących narciarzy, aniże-
li wszystkie zjazdy w Zakopanem, 
Krynicy czy Karpaczu 

— Toteż ja — przyłącza się 
do rozmowy Hajda — wczasy zi-
mowe będę spędzał na nartach i 
bojerach Może więc spotkamy się 
tutaj w przyszłym roku... 

L. K. 

W z w i ą z k u z t r w a j ą c y m w 
Polsce „ T y g o d n i e m Z d r o w i a " 
m i n . d r . Sz tache lsk l u d z i e l i ł 
r a d i o w e g o w y w i a d u , w k t ó -
r ym p o w i e d z i a ł m. i n . : 

„ W naszym k r a j u , w wa-
r u n k a c h b u d u j ą c e g o się so-
c j a l i z m u , sprawa w a l k i o z d r o 
w ie n a b i e r a s z c z e g ó l n e g o zna 
czen ia , s ta jąc się p r z e d m i o -
t e m szczegó lne j u w a g i i t ros -
k i P a r t i i i pańs twa l u d o w e g o . 

N i e jest p r zec ież sprawą 
p r z y p a d k u , że w h i s to rycznym 
d n i u uchwa len ia kons t y t uc j i 
P R L — towarzysz B o l e s ł a w 
B i e r u t w swym p r z e m ó w i e n i u , 
w y g ł o s z o n y m w s e j m i e , z na -
c i sk iem p o d k r e ś l i ł z n a c z e n i e 
o c h r o n y z d r o w i a " j a k o j e d n e j 
z ważn ie j szych f o r m b u d o w y 
państwa l u d o w e g o d l a swych 
o b y w a t e l i " i p r z y t o c z y ł l i cz -
b y św iadczące o p o w a ż n y c h i 
z n a m i e n n y c h d l a naszego o -
kresu p r z e m i a n a c h , j a k i e na -
s t ą p i ł y w s tan ie z d r o w o t n y m 
spo łeczeńs twa . N a j n o w s z e da 
ne , d o s t a r c z o n e p rzez G ł ó w -
ny U r z ą d S ta t ys t yk i , s y g n a l i -
zu ją dalszą p o p r a w ę w sto-
sunku d o ok resu lat u b i e -
g ł y c h . W s k a z u j ą o n e , że l i cz -
ba z g o n ó w na 1 0 0 0 miesz-
k a ń c ó w z m n i e j s z y ł a się z 1 1 , 6 
p r o c . w 1 9 5 0 r. d o 1 1 , 2 
p r o c . w 1 9 5 2 r. 

Przyros t n a t u r a l n y p o d -
n iós ł się d o 1 9 , 5 p roc . na ty 
siąc m ieszkańców, a w ięc 
znów d o l i c z b y n i e n o t o w a n e j 
w naszej s tatystyce ruchu na-
t u r a l n e g o l udnośc i . 

L i czba z g o n ó w n i e m o w l ą t 
na 1 0 0 żywo u r o d z o n y c h w 
p ie rwszym r o k u życ ia s p a d ł a 
d o 9 , 5 p r o c . w 1 9 5 2 r. 

L i czba ł ó ż e k szp i t a l nych 
na 1 . 0 0 0 m ieszkańców jest o -
b e c n i e w i ę c e j n iż 2 - k r o t n i e 
wyższa a n i ż e l i p r z e d wrześ-
n i e m 1 9 3 9 r. L i czba ł ó ż e k w 
sana to r i ach p r z e c i w g r u ź l i -
czych jes t p r a w i e 4 - k r o t n i e 
wyższa o b e c n i e n iż w 1 9 3 8 r. 
Sze rok i rozwó j p o g o t o w i a ra 
t u n k o w e g o pozwa la d o t r z e ć 
dziś k a r e t c e san i t a rne j d o na j 
o d l e g l e j s z e j wsi. S ieć g m i n -
nych i zb p o r o d o w y c h sta le za -
gęszcza się. 

Pows ta je nowy , n ie i s t n i e -
jący d o n i e d a w n a p l a n p r z e -
mys łowe j o c h r o n y z d r o w i a , 
szczegó ln ie p o d k r e ś l a j ą c y za 
d a n i a s łużby z d r o : i a w o b e c 
k lasy r o b o t n i c z e j . 

W b . r. o s i ą g n i e się l i c zbę 
leka rzy 1 , 5 raza wyższą w s to-
sunku d o l i c zby leka rzy w 
Polsce p r z e d w r z e ś n i o w e j . W 
4 - y m k w a r t a l e b r . p r zys tąp i 
r ówn ież d o p racy p o n a d 3 
tys. f e l c z e r ó w . 

P o d n o s i się sta le p o z i o m 
fachowy s łużby z d r o w i a . M e -
d y c y n a po lska pos iada w i e l u 
w y b i t n y c h wysok ie j k lasy spe -
c ja l i s tów . 

W os ta tn ich t y g o d n i a c h z o -
stała uw ieńczona p o w o d z e -

n i e m p r o w a d z o n a o d k i l k u lat 
p raca n a d k o n s t r u o w a n i e m 
n o w e g o a p a r a t u - e l e k t r o k a r -
d i o g r a f u p r z e s t r z e n n e g o . Poz 
zwo l i o n d o k o n a ć w i e l k i e g o 
k r o k u n a p r z ó d w d z i e d z i n i e 
r o z p o z n a n i a z m i a n c h o r o b o -
wych serca. 

S łużba zd row ia w c h o d z i 
o b e c n i e w nowy okres , k t ó -
r e g o cechą charak te rys tyczną 
b ę d z i e znaczn ie i n tensyw-
n ie jsze n iż do tychczas p o d k r e 
ś len ie k i e r u n k u p r o f i l a k t y c z -
n e g o . 

P ie rwszym e t a p e m t e j p r a -

cy b ę d z i e szerok ie rozw in ięc ie 

p racy s a n l t a r n o - e p i d e m i o l o -

g i c z n e j . 

S T O L I C A T A D Ż Y K I S T A N U S T A L I N A B A D 
Na miejscu, gdzie daw-

niej była wieś Diuszambe, 

wyrosła w przeciągu 25 

lat stolica Tadżykistanu-

Stalinabad. 

Miejscowe muzeum prze 
chowuje zdjęcia wsi Diu-
szambe, której mieszkań-
cy żyli kiedyś w domkach 
z gliny. Latem dusił ich 
kurz, a zimą grzęźli w bło 
cie. 

Dzięki polityce Związku 
Radzieckiego, która zmie-
rzą do podniesienia na wyż 
szy poziom kultury i eko-
nomiki narodów zacofa-
nych — rozkwitł Stalina-
bad. 

obecnie ciężki przemysł 
zaopatrzony w najnowsze 
maszyny, kombinat tek-
stylny, konserw mięsnych, 
fabryki obuwia i odzieży 

Dumą stolicy jest Aka-
demia Nauk. Z każdym ro 
kiem powstają nowe dziel 
nice mieszkaniowe z wie-
lupiętrowymi domami, du 

Nowy dom mieszkalny na ulicy Lenina 

W szalonym tempie żymi sklepami. Zaprojekto 

Tadżycki Państwowy Instytut Medyczny 

DWA LISTY CHOPINA 
WZBOGACIŁY ZBIORY 

I.F.C. 
I ns t y tu t i m . F r y d e r y k a C h o 

p i n a ( I F C ) z a k u p i ł ze z b i o -
rów p r y w a t n y c h d w a l is ty 
C h o p i n a : d o Ju l iusza Fon ta -
ny ( b e z d a t y ) o raz d o t e g o 
s a m e g o a d r e s a t a z d n i a 7 - g o 
X . 1 8 4 1 , w y s ł a n y z N o h a n t . 
L is ty pow iększą z b i o r y p r z y -
g o t o w y w a n e g o M u z e u m C h o -
p i n o w s k i e g o , k t ó r e b ę d z i e ot 
w a r t e w n o w e j s i e d z i b i e T o -
warzystwa na Z a m k u O s t r o g -
skich p r zy u l . O k ó l n i k 1 . 

Directeur de publication 
DYRDA François 

Travail exécuté 
i Mfc j P a r u n e énu'Pe 

d . o u v r i e r s syndiqué* 
Imprimerie Parisiennes Réunies, 

R. SEGUIN, Directeur général 
10, rue du Fbg-Moutmartre, 

Paris-9' 

Gliniane kibitki (cha-
ty) ustąpiły miejsca pięk 
nym gmachom; puste pla-
ce pokryły się zielenią par 
ków, wzdłuż szerokich u-
lic ciągną się aleje klo-
nów, topol, akacji, dając 
cieniste schronienia przed 
palącymi promieniami pu 
łudniowego słońca. 

W północnej części min 

sta rozciąga się malowni-

czy ogród botaniczny, w 

którym się pielęgnuje rząd 

kie okazy flory. W ciągu 

ostatniego tylko roku za-

szczepiono 140.000 drzew 

owocowych i dekoracyj-

nych. 

W budowie miasta bra-

li udział robotnicy nie tyl-

ko tadżyccy, ale i z innych 

republik. Znajdujemy tam 

itd... 
rozwija się również prze-
mysł odzieżowy i spożyw-
czy i co za tem idzie, roś-
nie liczba kwalifikowa-
nych robotników. 

Co się tyczy wzrostu 
kultury i oświaty, trudno 
dać jakiekolwiek porów-
nanie. Obecnie istnieją w 
Stalinabadzie 32 szkoły, 
dwadzieścia kilka szkół 
średnich, ogólnokształcą-
cych i zawodowych (tech-
nikum), 5 wyższych szkół. 
3 teatry, filharmonia, 6 
kinoteatrów, dziesiątki klu 
bów, bibliotek itp... 

wano na len rok Pałac Pio 
nierów, ośrodek pozaszkol 
uej pracy samodzielnej i 
dokształcającej. uczniów, 
oraz publiczną bibliotekę 
im. Firdusi. 

W roku 1952, 100 mi-
lionów rubli zostało wyz-
naczonych na potrzeby bu 
dowlane i udogodnienia 
dla mieszkańców. 

W najbliższym czasie 
przystąpi się do remontu 
wybrzeża Diuszambinki i 
wtedy miasto się rozbudu-
je na drugim brzegu rze-
ki. 

Delegacja architektów polskich 
w Związku Radzieckim 

M O S K W A ( P A P ) . — W 
M o s k w i e p r z e b y w a ł a p rzez 
k i l ka d n i d z i e s i ę c i o o s o b o w a 
d e l e g a c j a a r c h i t e k t ó w p o l -
sk ich. 

Z w i ą z e k A r c h i t e k t ó w R a -
d z i e c k i c h w y d a ł na cześć p o l -
skich gości p r z y j ę c i e , na k t ó 
r ym o b e c n i b y l i m. i n . : g ł ó w -
ny a r c h i t e k t M o s k w y A . W . 
W ł a s o w , c z ł o n k o w i e A k a d e m i i 
A r c h i t e k t u r y Z S R R — R. B a -
b u r o w i S. C z e r n y s z e w , sekre 
ta rz o e n e r a l n y Zw. A r c h i t e k -
t ó w R a d z i e c k i c h — I. M a r k i e 
' ow oraz p r z e d s t a w i c i e l e a m -
b a s a d y P R L w M o s k w i e . 

Podczas k i l k u d n i o w e g o p o 
b y t u w s to l i cy Radz ieck ie j u -
czestn icy d e l e o a c j i e o l s k i e j 

z w i e d z i l i nowe d z i e l n i c e m i e -
szkan iowe M o s k w y , j e j z a b y t -
k i a r c h i t e k t o n i c z n e i h i s to ry -
czne . o g l ą d a l i w s p a n i a ł e p a -
ł ace p o d z i e m n e me t ra mos-
k i e w s k i e g o , b y l i w G a l e r i i 
T r i e t i a k o w s k i e j o raz na p r z e d 
s taw ien iach c z o ł o w y c h t e a -
t rów s to l i cy . 

1 3 b . m. d e l e g a c j a w y j e -
cha ła d o L e n i n g r a d u , p o 
czym z w i e d z i ł a S t a l i n g r a d , 
k a n a ł W o ł ż a ń s k o - D o ń s k i im. 
L e n i n a , s to l i cę A r m e ń s k ą 
S R R — Erywań i U k r a i ń s k i e j 
S R R — K i j ó w . 

A r c h i t e k c i po lscy z a p o z n a l i 
się s z c z e g ó ł o w o z o s i ą g n i ę -
c i a m i K r a j u R a d w d z i e d z i n i e 
a r c h i t e k t u r y I u r b a n i s t y k i . 

Sanatorium dziecięce im. W. Pstrowskiego w Rabce, wyposażone 
w najbardziej nowoczesne urządzenia lecznicze — stwarzają ma-

łym kuracjuszom doskonałe warunki leczenia. 

Wielkie roboty wodne 
na Odrze 

Wielkie inwestycje wodne 
przeprowadzane w różnych 
punktach kraju, jak budowa ol 
brzymiego zbiornika na górnej 
Wiśle w Goczałkowicach, budo 
wa portu Nowej Huty, portu na 
Żeraniu i in. należą do wstęp-
nych prac, które umożliwią i 
ułatwią pięciolatce wielkiego 
planu przeobrażenia przyrody 
w Polsce. Plan ten — to stwo-
rzenie wielkich, dogodnych 
dróg wodnych, łączących pół-
noc z południem i wschód z za-
chodem kraju; to racjonalna go 
spodarka wodna na gruntach 
ornych oraz łąkach i pastwis-
kach; to wreszcie wykorzysta-
nie sil y wód na potrzeby prze-
mysłu przez budowę dużych e-
lektrowni wodnych. 

Jedną i wielkich inwestycji 
wodnych jest — poważnie już 
zaawansowana budowa progu 
wodnego na Odrze w Brzegu 
Dolnym. Zespół powstających 
tam olbrzymich urządzeń wod-
nych w dużym stopniu popra-
wi żaglowość drogi wodnej w 
górę Odry, udostępniając ją 
dla wielkich barek. Urządzenia 
te podwyższą również poziom 
wody na dolnej Odrze i pozwo-
lą na dowolną jego regulację 
oraz dostarczą wody na melio-
rację doliny Sródzkiej. 

Obecnie na placu budowy wy 
rosły już wielkie betonowe u-
rzadzenia: wieloprzęslowy jaz 
fzapora wodna) i olbrzymia siu 
za.Jaz zamknie a następnie zmle 
ni koryto Odry, tworząc rów-
nocześnie jezioro przeznaczone 
do zasilenia w wodę śluzy. W 
śluzie tej w momencie spięt-
trzenia się wody swobodnie 
zmieści się tzw. pociąg wodny. 

Ogólnopolska 
Konferencja 

Matematyków 
we Wroc ławiu 

W tych dniach odbyła się 
we Wroc ławiu 2-dniowa ogól-
nopolska konferencja Polskiego 
Towarzystwa Matematycznego 
poświęcona nauczaniu analizy 
malematycznej na uniwersyte-
tach. 

W konferencji wzięli udział: 
profesorowie, asystenci ' i przed 
stawiciele młodzieży akademic-
kiej ze wszystkich uniwersy-
tetów polskich. 

W wyniku dyskusji uchwa-
lone zostały wnioski dotyczące 
proponowanych zmian w pro-
gramie i metodyce w y k ł a d ó w 
i ćwiczeń oraz potrzeb w y d a w -
niczych w dziedzinie podręcz-
n ików analizy matematycznej . 

to jest zestaw składający się i 
holowników i barek tysiącto-
nowych. Przekopano również 
kanały, którymi popłynie w 
przyszłości Odra. 

Do wybudowania jazu i ślu-
zy trzeba było zużyć około 60 
tys. m. sześć, betonu. Śluza w 
Brzegu na Odrze jest lrzykrot 
nie większa od śluzy w porcie 
Nowa Huta, zaś jaz prawie 
dwukrotnie większy od nowo-
huckiego. 

Przy wykonywaniu ok. '1 
mil. 300 tys. m. sześć robót zie 
mnych, jak wykopanie kana-
łu i usypanie walów ochron-
nych, pomogły potężne radziec-
kie koparki. 

OKOŁO 100 TYSIĘCY 
UCZNIÓW SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH 

KORZYSTA 
Z INTERNATÓW 

W roku bież. ok. 100 tys. ucz-
niów szkół zawodowych tj. prze-
szło dwukrotnie więcej niż w 
1948 r. korzysta z Internatów, któ 
re oprócz mieszkania zapewniają 
im wyżywienie i opiekę wycho-
wawczą. Od 1948 r. liczba inter-
natów przy szkołach zawodowych 
wzrosła o 259 i wynosi obecnia 
694. 

12 MILIONÓW 
EGZEMPLARZY KSIĄŻEK 

DLA DZIECI 
Z roku na rok rosną w Polsce 

nakłady książek dla dzieci. Insty-
tut Wydawniczy „Nasza Księgar-
nia", specjalizujący się w litera-
turze dziecięcej, wydał w 1952 r. 
około 12 min. egzemplarzy ksią-
żek, tj. ok. 100 proc. więcej, niż 
w roku poprzednim. W r. ub. na-
kładem Instytutu ukazało się ok. 
300 pozycji wydawniczych, stano-
wiących bogaty wybór literatury 
dziecięcej, wartościowej pod wzgl? 
dem wychowawczym i dydaktycz-
nym, o pięknej szacie graficznej. 

GROTY TATRZAŃSKIE 
UDOSTĘPNIONE 

TURYSTOM 

ZAKOPANE. — W nad 
chodzącym letnim sezo-
nie turystycznym po raz 
pierwszy udostępnione b§ 
dą dla turystów jaskinie 
tatrzańskie. Dzięki pracom 
przeprowadzonym w roku 
ubiegłym w Dolinię Koś-
cieliskiej udostępnione bę 
dą srroty ..Mroźna" i „Mię 
tusia". Grota „Miętusia" 
jest najgłębsza z dotych-
czas znanych grot tatrzań-
skich. 
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Niedzielne wydarzenia sportowe 
PIŁKA NOŻNA 

MECZE MIĘDZYPAŃSTWOWE 
W Kopenhadze: Szwecja — 

Dania 3:1 
MECZE PRZYJACIELSKIE 
Le Havre — Saar 6:2 
Reims — Rouen 4:1 
Saar OS — Red Star 4:3 
„Internation." — Rośny 9:4 

Obradując y w Moskwie w 
czasie VIII mistrzostw Europy 
w koszykówce Międzynarodo-
wej Związek Koszykówki FI-
BA) zadecydował, że najbliż-
sze mistrzostwa świata męż-
czyzn rozegrane zostaną w ro-
ku przyszłym w Brazylii (Rio 
de Janeiro i Sao Paulo), a mi-
strzostwa Europy kobiet w tym 
samym roku w Pradze. 

* 

• * 

Po' raz pierwszy w historii 
wioślarstwa odbędą się w ro-
ku przyszłym mistrzostwa Eu-
ropy w konkurencjach kobie-
cych. Taka 'decyzja zapadła na 
odbytym ostatnio w Lozannie 
kongresie FIS A (Międzynarodo 
wego Związku Wioślarskiego), 
w którego obradach uczestniczy 
li przedstawiciele 23 państw, a 
wśród nich ZSRR. Szczegóły 
organizacyjne przyszłych mis-
trzostw zostaną omówione na 
następnym kongresie FISA. 
który odbędzie się w połowie 
sierpnia br. w Kopenhadze. * 

* * 

Lekkoatletyczne mislrzoslwa 
Europy- odbędą się ostatecznie 
w Bernie (Szwajcaria) w dn. 
od 25 do 29 sierpnia 1954 ro-
ku. Tak późny termin mis-
trzostw jest wynikiem uwzglę-
dnionej przez orgąnizatorów 
prośby Anglików, którzy w tym 
samym miesiącu mają prze-
widziany start w mistrzo-
stwach brytyjskich w Kana-
dtńe. , • ; 

KOLARSTWO 
GEMINIANI — KOLARSKIM 

MISTRZEM SZOSOWYM 
NA ROK 1953 

W ub. niedzielę na trasie 235 
km, odbyły się mistrzostwa ko-
larskie Franc j i na rok 1953. Po 
bardzo zażartej walce pierwszy 

W ostatnich dniach maja br. 
odbył się w Innsbruck (Au-
stria) kongres Międzynarodo-
wego Związku Narciarskiego 
(FIS). Po przyjęciu w poczet 
członków federacji Pakistanu 
i Saary. FIS liczy obecnie 38 
związków krajowych. Kongres 
postanowił przeprowadzać jak 
najostrzejszą kontrolę prze-
strzegania przez poszczególne 
związki przepisów amatorskich. 
Wszystkie międzynarodowe im-
prezy narciarskie zgłoszone być 
muszą federacji do 30 czerwca 
każdego roku. — Poważną 
część obrad kongresu zajęła 
sprawa ustosunkowania się FIS 
do międzynarodowych imprez 
narciarskich, organizowanych 
przez kraje i związki nie bę-
dące członkami federacji. Kon-
gres uchwalił — w przeciwień-
stwie do swego poprzedniego 
stanowiska w tej sprawie, że 
wskazana jest współpraca FIS 
z wszystkimi związkami, l;tóre 
zajmują się sportem narciar-
skim na bazie międzynarodo-
wej. 

* 
* * 

Mecz piłkarski Włochy — 
Węgry w Rzymie wygrany 
przez Węgrów 3:0, znalazł 
swój epilog na zebraniu Wło-
skiego Związku Piłki Nożnej 
odbytym w ubiegłym tygodniu. 
Zebranie miało bardzo burzliwy 
charakter i zakończyło się pt> 

przyjechał do mety Raphaël 
Geminiani, który przebiegł tra 
sę w czasie 6 godz. 40'6". (Śred 
nia na godz, 35,211 km.) . Dru-
gie miejsce zajął Antonin Rol -
land, trzecie Louison Bobet. 
Dalsze miejsca zajęli A. Cana-
vese, Robie, Audaire... 

HUGO KOBLET PROWADZI 
W WYŚCIGU DOOKOŁA 

SZWAJCARII 
Po pięciu etapach w wyśc igu 

dookoła Szwajcari i prowadzi 
nadal Hugo Kobiet przed 
Schaer, Barozzi. Pierwszy z 
Francuzów, którzy biorą r ó w -
nież udział w t y m wyśc igu , 
Bergaud, uplaspwał się na 22 
miejscu w k lasy f ikac j i ogól -
nej. 

IM pxvat uriew/zacâ*.* 
efekcie przyjęciem dymisji ka-
pitana sportowego Wł. ZPN Be-
retty, oraz podjęciem uchwały, 
że od nowego sezonu począw-
szy, żaden z piłkarzy - obco-
krajowców nie będzie mógł być 
zaangażowany przez włoskie 
kluby 39 piłkarzy zagranicz-
nych, występujących obecnie w 
drużynach I i II ligi pozos-
tanie we Włoszech do chwili 
wygaśnięcia zawartych z nimi 
kontraktów. 

* * * 

Na stadionie im. N. S. Chru-
szczowa w Kijowie zakończył 
się kiłkuetapowy wyścig kolar 
ski Kijów — Charków — Ki-
jów. Trasa wyścigu wynosiła 
1.004 km. — startowało 50 naj-
lepszych szosowców, reprezen-
tujących zrzeszenia. Dynamo, 
Spartak, Nauka, Burewiesłnik, 
Kołchoźnik i kijowski okręgo-
wy Dom Oficera. Mimo bardzo 
ciężkich warunków atmosfe-
rycznych — przeciwnego wia-
tru zimna i deszczu kolarze u-
zyskali bardzo dobre -wyniki. 
Zwycięzca wyścigu — Stoldrow 
uzyskał łączny czas 27 6 : 3.9,8 
godz., co daje przeciętną szyb-
kość 37,2 km. godz. Drugie 
miejsce w klasyfikacji indywi-
dualnej zajął Piskun (Bure-
wiesłnik). W klasyfikacji dru-
żynowej zwyciężyła drużyna 
Burewiesłnik, przed Sparta-
kiem i Dynamo, 

VAN STEENKISTE SZOSOWYM 
MISTRZEM KOLARSKIM 

BELGII NA ROK 1953 
W ub. niedzielę w Brukseli 

odbyły się mistrzostwa kolar-
skie Belgii, w których udział 
wzięło 57 kolarzy. Pierwszy do 
mety przybył znany bejgi jski 
kolarz V a n Steenkiste, który, 
przebiegł trasę długści 384 km. 
w czasie 8 godz. 5'40". Drugie 
miejsce zajął Rondele, trzecie 
zaś Ockers. 

BOKS 
CARL OLSON POBIŁ 

PADDY YOUNG NA PUNKTY 
W ub. sobotę w N o w y m Jor-

ku odbył się półf inał o tytuł 
mistrza świata w wadze śred-
niej Carl Oison — Paddy 
Young. Po bardzo zażartej Wal-
ce zwyciężył Carl Olson odno-
sząc zasłużone zwycięstwo na 
punkty nad Parry Young. Spot 
ka on się więc 27 sierpnia br. 
ze zwycięzcą półf inału Turp i -
nem o tytuł mistrza świata w 
wadze średniej. 

Ze Strasburga w dniu 3 lipca br. 
wystartują kolarze uczestnicy 40 
Tour de France. IV wyścigu tym 
nie weźmie udziału zeszłoroczny 
zwycięzca Tour de France oraz 
tegoroczny zwycięzca wyścigu do-
okoła Włoch — Coppi. Na zdję-
ciu: Coppi (po lewej) oraz Szwaj 
car Kobiet, który zajął drugie 
miejsce w wyścigu dookoła 
Włoch. (W jednym z najbliż-
szych numerów naszego pisma, 
podamy naszym czytelnikom o-
gólne wiadomości dotyczące Tour 

de France 1953). 
(Fot. E.M.) 

A r c y d z i e ł a sz tuk i 

ŁATWO powiedzieć 

TRUDNIEJ napisać 

Poniżej zamieszczamy 20 po-
pularnych słów wzgl. zwrotów. 
Waszym zadaniem jest wyszu-
kanie rozrzuconych w nich błę 
dów ortograficznych: 

1. agonia 
2. ar lykó ł 
3. bądźcobądź 
4. beze mnie 
5. chc ie l ibyśmy 
6. dwutysięczny 
7. klehda 
8. konsumpcja 
9. kwiac iarnia 

10. l i l ja 
11. łabądż 
12. mjr . 
13. nie inaczej 
14. piórnik 
15. przeobrarzenie 
16. rezonans 
17. ścierpł 
18. ś l i sgawka 
19. unc ja 
20. zarzut 
Prawidłowe rozwiązanie za-

mieścimy w następnym nume-
rze. 

W I E L K A N O C » 
Film Guiseppe de Santes 

„Krwawa Wielkanoc" zwrócił swą 
realizacją i tematem ogólną u-
wagę. Przedstawia on konflikt 
społeczny o nieprzeciętnym natę-
żeniu, na tle najwspanialszego 
krajobrazu, jaki kiedykolwiek byl 
przedstawiony przez kinematogra-
fię. 

Rzecz dzieje się w prowincji 
Ciocardie, w której Guiseppe de 
Santes spędził swoje dzieciństwo. 

Temat f i lmu: biedny pastuch 
odbiera swe barany, które w cza-
sie wojny, przywłaszczył sobie bo-
gaty ziemianin. Opuszczony przez 
kolegów i swą żonę pastuch, zo-
staje skazany. Ucieka i wraca do 
swojej ojcowizny. 

U kolegów pastucha, którzy ba-
li się świadczyć na jego korzyść, 
odzywa się powoli uczucie soli-
darności ; wszak są pastuchami, 
jak niewinnie skazany. Następuje 
rewizja procesu. 

Najpiękniejsza strona filmu po-
lega na mistrzowskim przedsta-
wieniu zacieklej walki biednej 
ludności wiejskiej przeciw śred-
niowiecznym, feudalnym stosun-
kom społecznym. 

Reżyser umiał ponadto przed-
stawić w wzruszający sposób e-
lementy uczuciowe. Środowisko 
jest oddane z rzadkim realizmem. 

Reżyser: Guiseppe de Santes. 
Główni aktorzy: Lucia Bose i 
Ralf Vallone. 

Wielki fi lm produkcji polskiej 

„ Z A Ł Ó G A" 

będzie wyświetlany w wersji oryginalnej 
w środę 24 czerwca b.r. o godzinie 20-tej 

w PECQUENCOURT (Nord) 
w kinie ,,Apollo" u p. Bochińskiego 

Miejscową i okoliczną Polonię serdecznie zaprasza t 
" KOMITET ORGANIZACYJNY * 

Wielki amator bananów, p. Pierre Rondier, przed kilkoma laty 
zasadził w swoim ogrodzie w St.-Briest sous Axe w pobliżu Li-
moges młode drzewko bananowe. Dziś drzewo ło wydało wielką 
ilość owoców i p. Rondier będzie mógł zaspokoić swoje łakom-
stwo. Dodać należy, że jest on pierwszym rolnikiem w tej oko-
licy, który rozpoczął hodowlę owoców południowych. 

(Fot. Keystone) 

IEDYNY NOKAUT 
ZENKA STEFANIUKA 

NAJLEPSZY PIORKOWIEC EUROPY 
JEST TAKŻE DOBRYM PI ŁKARZEM 

W tym czasie wrócił z rejsu 
ojciec Zenka, który pływa na 
„Poznaniu". 

— Co ty wyrabiasz, synu — 
powiedział — wyjeżdżałem — by-
łeś piłkarzem. Wracam po kilku 
tygodniach, a ty jesteś już bok-
serem. Zobaczymy, kim będziesz, 
gdy wrócę z następnego rejsu. 

Ale za następnym powrotem 
ojciec nie zastał zmian. Zenek 
twardo trzymał się boksu. Tylko 
na ścianie pokoju syna pojawiały 
się dyplomy, a na stoliku nagro-
dy. Ojciec po każdym rejsie oglą-
dał z zainteresowaniem synowskie 
skarby, a potem siadał w fote-
lu i zagłębiał się w czytanie spra-
wozdań z walk, które stoczył Ze-
nek. 

Szedł drogą sukcesów. Po trzech 
latach boksowania zdobywa w 
1951 roku wicemistrzostwo Pol-
ski, przegrywając w półfinale z 
Woźniakiem. W tym samym ro-
ku po raz pierwszy zakłada ko-
szulkę z Białym Orłem. W me-
czu ze Szwecją, rozegranym we 
Wrocławiu, Zenek wygrał z Pe-
terssonem. 

W 1952 roku Stefaniuk zdoby-
wa upragnione mistrzostwo Pol-
ski, wygrywając w finale z Kas-
perczakiem. W tym roku powta-
rza swój sukces, odnosząc w fi-
nale zwycięstwo nad Rozpier-
skim. 

Wszystko to odczytywał ze spra 
wozdań ojciec Stefaniuk po każ-
dym powrocie z rejsu. 

I dziś papa Stefaniuk odbywa 
swój rejs. Za kilka tygodni „Poz-
nań" zawita do gdyńskiego por-
tu. Pewno czekać będzie na nie-
go Zenek — przyjadą razem do 
mieszkania na Świętojańskiej i 
Zenek weźmie ojca pod rękę. 

— Chodź, pokażę ci pas mistrza 
Europy — powie i wprowadzi o j -
ca triumfalnie do swego pokoju. 

Na ścianie będzie wisiał pas, a 
pod nim zloty medal. Stary obe-
trze łzę, a później siądzie w fo-
telu, weźmie do ręki ostatnią por-
cję wycinków z gazet i wyczyta: 

...Najlepszym pięściarzem w fi-
nale X Mistrzostw Bokserskich 
Europy był Polak Zenon Stefa-
niuk..." 

Jerzy R. SUSZKO 

m a l a r s k i e j 
d z i ec i 

/ 
Świat się zmienia 

Pływające stacje pomp 

Obrazy Picasso z młodszych lat, 

zwłaszcza jego pełen kolorów 

Arlekin, przykuwał żywo uwagę 

dzieci. 

(Dokończenie •) 
W POSTAWIE BOKSERSKIEJ 

Gimnastyka dla naszych przy-
jaciół nie była czymś nowym. In-
tensywność jej jednak trochę ich 
zatkała. Andrzejewski byl dobrym 
specem i urozmaicał ćwiczenia. 
Dla wprawnych była to fraszka, 
ale Wlazłak i Stefaniuk odczu-
wali już zmęczenie w mięśniach. 

— Postawa bokserska ! — za-
komenderował trener: — Kazek, 

weź tych początkujących w kąt i 
pokaż im postawę. Dziś nie bę-
dą sparrować. Wystarczy, jak poz 
nają prosty i kroki. 

Kazek, wysokie drabisko, kiw-
nął głową na przyjaciół. Posłusz-
nie poszli za nim do kąta. 

— Tak wygląda postawa bok-
serska. Nogi tak, palce trochę do 
środka. Wzrok skierowany przed 
siebie... krok w przód! Najpierw 
lewa. Prawą dostawiamy! Krok 

w tym ćwiczcie to i więcej nic. 
Zrozumiano? 

Odszedł. 
Stefaniuk przez chwilę ćwiczył 

proste i kroki, ale nie przestawał 
obserwować pięściarzy. Przerabia-
li różne rodzaje ciosów. Łączyli 
je w serie, próbowali kombina-
cji na bloku i wreszcie zaczęli 
walkę z cieniem. 

— To ci stypa... Patrz Zenek, 
co oni robią! Ty, uważaj żebyś 
go nie znokautował... — żartował 

przed oczam i 

Trudny wybór. Dzieci mają za zadanie wybrać reprodukcję, któ-
ra im się najbardziej podoba. Obraz, uzyskujący największą ilość 
głosów, podarowany zostaje klasie i zawieszony będzie na jej 
ścianach. Młodociani krytycy, jak widzimy, traktują swe zadanie 
z dużą powagą. 

SZKIELET olbrzymiego zwie-
rzęcia podobnego do słonia od-
kryto niedawno w pobliżu Moga-
dore na zachód od Akron w sta-
nie Ohio w Ameryce Póln. Wia-
domo, że słonie te w czasach 
przedhistorycznych, zamieszkiwa-
ły wszystkie części kuli ziemskiej. 

Czesiek, ale Stefaniuk przyjął po-
stawę bokserską i zaczął naśla-
dować zawodników. Po kilku pró-
bach byl tak dobry, jak oni. Pra-
cował w zwarciu, bil szybkim sier 
pem na szczękę. Powstrzymywał 
mniemanego przeciwnika prosty-
mi... Trener przypadkiem rzucił 
okiem na niego. Przez chwilę pa-
trzył, a potem podszedł do Zen-
ka : 

— Poczekaj... tyś już walczył? 
— Nie! 
— Masz zdumiewającą szyb-

kość. Chcesz się boksować? 
— Mógłbym kiedyś spróbować. 
— Dobrze, pojutrze będziesz 

sparrował z Samulewskim — 
rzekł trener. — To nasza najlep-
sza mucha — dodał tonem wy-
jaśnienia. 

PIERWSZY SPARRING 
Kiedy kierownik sekcji piłkar-

skiej dowiedział się, że Zenek ma 
boksować parsknął śmiechem : 

— Zenek do boksu... To już le-
piej zaprząc wołu do karety. A 
niechże cię śledzie obgryzą! Ze-
nuś, ty jesteś piłkarzem! 

Między knykciami cię rozgnio-
tą!... 

Na następnym treningu pięś-
ciarze przeżywali nie lada emo-
cję. „Nowy" nalał najlepszą ich 
muchę Samulewskiego, jak chciał. 
Był szybki i Samulewski nie mógł 
przedrzeć się przez jego lewą, 
którą operował jak rapierem. A 
kiedy przypiął się w zwarciu, to 
trener musiał go odciągać. 

PASMO SUKCESÓW 
Po tygodniowym treningu Ze-

non Stefaniuk stoczył swój pierw 
szy mecz na ringu, na prawdzi-
wym meczu. Wobec kilkuset wi-
dzów. Wygrał przez poddanie się 
przeciwnika. Wygrał pierwsze dzie 
sięć spotkań. 

W miasteczku Bezalles, w dep. Seine et Mar-
ne, została zorganizowana przez UNESCO, wystawa 
sztuki malarskiej dla dzieci. Zapoznano icli z kopia-
mi najsłynniejszych malarzy. Poczynione przy tym 
spostrzeżenia psychologiczne pozwoliły np. stwier-
dzić, iż portrety zwracały szczególną uwagę dzieci 
w wieku od 6 do 9 lat. Portret starca lub kobiety 
w podeszłym wieku zdaje się przypominać dzieciom 

ich dziadka lub babcię. 

Wielki sukces, podobnie jak i na innych tego rodzaju wysta-

wach, odniósł wśród dzieci obraz Brenghet'a pt. „Wesele na wsi" 

O czym marzy 8-letni Pierre, za-
patrzony w jeden z obrazów im-

presjonisty Monet. 

W ciepłych strefach klimatycznych o bogatej urodzajnej 
glebie często daje się we znaki brak regularnych opadów de-
szczowych. Wybitnie opłacalny m zabiegiem rolniczym jest 
prz-eto sztuczne nawodnienie, zważywszy, że w tych właśnie 
strefach prowadzone są tak cenne kultury, jak rośliny gumo 
dajne, herbata, bawełna, rośliny lecznicze, ryż, rośliny oleiste 
itd. 

W działaniu tych stacji padało albo kopać kanał dopro 
pomp u jawnia ły się braki. Gdy wadza jący do stacji pomp, albo 
poziom w o d y w rzece obniżał " "* 
się, wysokość ssania dochodziła 
niekiedy do 4 — 5 m. co za-
kłócało działanie pomp starsze 
go typu. Gdy rzeka zmieniała 
swe łożysko w dolinie, co zda-
rzało się nierzadko, w t e d y w y -

FILM PRODUKCJI 
POLSKIEJ 

„ W A R S Z A W A 
MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 
będzie wyświetlany w następują-
cych miejscowościach: 

BELOU en HOULME (Orne) 
w „Cinema California" w dniu 
14 i 15 lipca b.r. 

F O R B A C I I (Moselle) — w ki-
nie „Rex" od 27 do 29 czerwca. 

GUINGAMP (C. du N.) — w 
kinie „Armor" w dniu 30 czerw-
ca i 1 lipca. 

H A V R E (S. I . ) — w kinie „Nor 
mandie" 12 i 13 lipca b.r. 

PARIS — w kinie „Bastille 
Palace", 4, Bld. Richard Lenoir 
od 1 do 7 lipca. 

PONTIGNY (Morbihan) — w 
kinie „Eden Palace" od 2 do 5 
lipca. 

VILLEMOMBLE (S. et O.) — 
w kinie „Rex" 28 i 29 czerwca br. 

przenosić całą stację. Gdy zaś 
wezbranie ' wód mijało , rzeka 
zamulała kanały doprowadzają 
ce wodę do pomp i trzeba było 
prowadzić oczyszczające roboty 
ziemne. 

Te niedogodności skłoniły 
rac jonal izatorów radzieckich 
do opracowania pompowni o na 
pędzie e lektrycznym, umiesz-
czonym na spec ja lnych stat-
kach. Ich zalety okazały się 
poważne. Przede wszystk im 
p ł y w a j ą c a pompownia jest nie-
zależna od każdorazowej zmia 
n y łożyska rzeki, a wyda jność 
pracy pomp odśrodkowych — 
niezależna od w a h a ń stanów 

w o d y na rzece. Zmniejszenia 
do m i n i m u m wysokośc i ssania 
pomp, ustawianych tuż nad po 
wierzchnią wody , poprawia 
współczynnik sprawności pomp 
odśrodkowych , a co więce j — 
pozwala na stosowanie pomp 
śmig łowych . 

Koszt b u d o w y p o m p o w n i pły 
w a j ą c e j jest niższy w' p o r ó w -
naniu ze stracją pomp zbudo 
waną na brzegu rzeki, napra-
w a łatwiejsza ( w portach rze-
cznych) a transport zgoła nie-
kłopol ł iwy. P ł y w a j ą c a pompo-
w n i a obs ługiwać może kole jno 
szereg plantacji . 

Energię czerpie p ł y w a j ą c a 
pompownia z sieci napowietrz-
ne j za pomocą giętkiego kabla 
( w gumie ) , a pobór w o d y na-
stępuje za pomocą ruroc iągu, 
który m a otwór z boku ponto-
nu. W o d ę dostarcza na brzeg 
rurociąg, zaopatrzony w . prze-
guby . 

Inż. A. B. 

« K IC W A W A 

«Tour de France 1953 » bez Coppi'ego 

Mały Pierre ogląda okiem „krytyka" jeden z portretów pędzla 
F. Hals'a. 


